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Adres Redakcyi; Kijów, Prorezna 13, Telsfon 2464. 
Admiaistr. I Drukarni Polskiej: Kijów, Prorezna 9, Tei. 1672.

R ęk o p isó w  R e d a k c j a  n ie  z w ra c a .
R e d a k to r  p r z y jm u je  od  2 — 3. S e k r e t a r z  od 12 -“ 2. 
A d m in i s t r a c j a  o tw a r t a  od 1 0 — 4 po  poi.  i od 6—8 

w ie c z o re m .
O r o s z e n i a  p r z y jm u je  s ię  do g o d z in y  6 w ieczór .

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNE i LITEBACHJ.

mlesfecz. kwxrt. pńlrnc* r
Prenumerata: W  kraju —.85 2.50 4.5*» 8 .—

,  Z agran icą  1.35 4.— 7.— 14.—
Za zmianę adresu 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Za w iersz  petitowy lub je g o  m iejsce  
przed tek stem  40 kop. p ierw szy  i 20 top. każdy na­
stępny raz, za tekstem  2 0 kop. p ierw szy  i 10 kop n a ­
stęp n y  raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W  rubryce  
„Nadesłane** w iersz  petitow y h i i i j eg o  m ie j« c e l  rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
P ren u m era tę  I og łoszen ia  p rzy jm u je  

A d m ln is tracya .

O ®  A SSM IRU STRA CY!.
Z powodu zbliżającego się zamknięcia rachunków osobistych zwracamy się do Sz. Panów prenumeratorów oraz klijentów działu ogłoszeń 

i D rukarn i  Polskiej, którzy pomimo niejednokrotnych przypomnieli dotychczas nie opłacili rachunków za 1900, 1907 i 1908 rok, aby takowe 
łaskawdc zechcieli uregulować przed 1-ym listopada r. b.

D z i ś

¥# P & ls k J e n i  C l i m n a s ł y c z n e m .
]:N32—  ̂ s Kieszezutik róg Proreznej.

ceatr „Sołowcow” ®>iiś dn. 3-go ogólnie przystępno i rzed- 
staw. »Biata kość« i >Soisvenir«.
Reżyserya N. Sawinowa. Początek o g 

D . rekeya J. E. Duw^n-Tofcowa. 8-ej w i o ‘z. Dnia 4-go w południe przed- 
s 'a,>v. (id-'zvt. prolog. A. Eustachow »E2aśń zimowa«, wieczorem poraź 
2 g! <>o -a a szlak* W. Tlchonowa, »WBiSi ludaDe*. Dnia t?-g,VjpMiłość stu­
denta Dnia 0-go 1) Êlga* ::) ;BCoIacya pożegsnafna 3) Pora­
nek przed weselom W czwartek dnia 8-go dla prenumerat. »Kijow­
skich Wiostiei «pu cenadi zniżon. poraź 4-iy »Chłopy«. W piątck^dnia 9-go 
o o w a s tuta E. Czirikowa* ;>KróI przyrody«. 13157-1

Ceatr Bramatyczny Aw L K.r.“ 2Ii?a
f . ! i 1) „Wity” U . t C ?  2) „Drażliwe polecenie”
'v 1-ytu akcie. Początek o g. 8 ej wierzorein. Jutro w niedziele d. 4 w połudDie

1) „Ojciec^, 2) „Na piaskach1. WiCZ  1) „Miłość * Pi2;
2) „Dobroczynna”. „Gwiazda moralności” , „Ja 
tak chcę”, „Sen na Wołdze", „Za cenę łez”
ta od godz. io-oj rano w ciągu całego dnia. 13220

C y r k  „ H i p p o - P a l a c e ”
I ł L  dnia 3 go paździoru k W ie l -  U i n h - J  iF f* ”  w 3 0,1 oddziałach.

k i e  p r z e d s t a w i e n i e  , n i y i r L I l C  N o w e  d e b i u t y . —
Je dyno ko biel y gimnastyczki na poirójnyin amerykańskim drążku s i o s t r y  
O H a n d o .  _ A itr o kici »ti.eei B r .  i t w i a s o w s c y .  Akrohaci parterowi—t r u ­
p a  A i i e t j r i .  Ż o k i ie j  A r t p o s s i ,  komik włocli Ż a fc o c n in o .  Akrohaci

Balet fantastyczny,
_____________________ Początek o godzinie 8i;2 wieczorem.

ta tr  Miejski D/iś dnia 3-go paździ mika po raz] 5-ty »C ho-  
w a n s z c z y z n a  . Uczestniczą r>p.. ~ Jak-wlewa.  
Czalejew?; pn Oreszkiewicz, Sielaw jn, Płatonow, 

fDyrekcya|S.;W."Brykina. §JV1aksakow, tTiohonow, Cesewicz i in. Pcftwątek 
o godzinie 7l/g wieczorem Jutro dn 4-go października (Iw  przedstawienia w 
p/ lud nie »R u s a ł k a * ,  wieczorem po cenach zwyczainych D u b r o w s k i ; .  
W poniedz. dn 5-go paździoru ka dwa pr/edswawicnia w południe po cenach 
ogólnie erzystępnycli „ftlanccpa*1. Bil* ty nabite na popołudn. rrz dstawicnie 
op. „ Ż y c i c  z a  c e s a r z a "  są w a|no|ha op. „ M a z e p a  \  Jeżeli kto chce 
może otrzjwać pieniądze z powrotem do g. 11-ej w dniu przedstawienia. 'Wie­
czorem po cena li zwyczajnych „ Ż y c i e  z a  c e s a r z a 11 .Bilety nabyte mt 
op „ O p o w i e ś c i  H o f f m a n a 11 są ważne na op. „ Ż y c i e  r .a  c e s a r z a " .  
Jeżeli kto chce. może otrzymać pion adze z powrotem do godziny 2-oj pnpołud. 
w dniu przedstawienia.

We wtorek dn 1(Vgo po cenach zwyczajnych r .H u g o a io c lg  dla prenu­
meratorów ?Kitowskich Wiest.iej* ceny stosownie d> ogł szenia w gazec:o 
Sprzedaż bi’e!6w dla prenumeratorów codziennie od poniedziałku dn. ń-go paź­
dziernika do godz ny 12-ej w poi. W środę dn. 7-go -SBama P i k o w a  . 
W,czwartek dn. 8 go »C a r m e n * .  Wkrótce wysławioną będzi(*yporav l-s/v  
po wznowieniu opera Sadko<. Kasa OiWarta od g. 10 rano. 132')

W sali kluba Kupieckiego w sobotę dnia 3-go października odbędz e się

2-gi KONCERT choru artysł, W, 0. Zawadzkiego
z  4 5  o s ó b .

Sprzedaż biletów w ks 'ę j .  Wł. Idzikowskiego, a w dniu konrcr.u  w kasie«klu- 
bu od 12 do 3 i od 5 do ko ira  koncertu. 1380-1-3

F U N D U K L E JO W S K A  N r  18.
WIELKI WYBÓR 1: 3 11

T

rozmaitych fabryk.

FISHARM ONIE S c h i e d i a y i r a .

w -  P. K, ROŻKOWAgazynis
0*1 dnia 3-go października

tyk Ns 40
1 3 8 34 -1

Pierwsza Wystawa Sezonowa

„Apollo1 Teatr tfarietć, Meryngowska£8. ,. 
Dyrekcya Towarzystwa.

C ^ b l n r l  n r n r f l r o m e i *  Znakomity duet pp.r B e r s z a d z k i c h :  pp. Ber- 
O R i c L U  p a  U y r d i l ł U .  , nardow. La belle Emy-de Stamati z bratem (najn. 
t')ńce), cyganka M a n i a  M a s a l s k a ,  J u m a t o w a ,  " C z a r s k a , 11 Zakrzewska, 
Ż u k o w s k a ,  Masini, Anina, Kawecka, Bucharlna, Martov/, Gracielli, Zielińska. 
Ponia, Łariaa, Jurjewska, Moretti, Panina, Sokołowa, Walontinowa, Mironowicz 
Dubrowska i in. 1362 )—1 Reżyser L . ? R a ł n e n .

SŁYNNY KRAWIEC DAMSKI

K A R A S IA
Mikotajowska Ns 12

wejście cd frontu. 13(>a>

Przyjmuje się wszelk. obstalunkj.

towarów po eona h naznaczonych.

K W IA TO W E CYByLICI 
H O L E N D E R S K IE  13742

lepszycli gatnnkó^: K y a c y n t y ,  Fiar- 
c y r y ( TatSipawy i et-. 

ZAKŁADY OGRODY CZE

K a r o l a  M e y e r  a
Magazyn—M i k o ł a j o w s k a  N r  6 ,

w prot JJoielu Wiiinin^rital

ir lb llC S  Ŝ ‘Z*'UW 3 i 4 lot. zimowe3 i 4
a tu n. 30 k. szi. Anana­

s y  flanco 2 l e t ó O k / M .  z o.jiarki frali­
co bi. itonmu >w. poleca Zarząd dóbr 
Romanowskich, gul. uolyń. j.O748-3

D r  C z e r n i a k  łV5̂ r k«'b8-iW °
S yf, wen., moczopłc. (spec. kur. strict)- 
uiein. płc. Wszyst. spec. spos. kur. Od. 
dziel, łóżka. ‘ „ - l l l l K - n o

Wenecya-£i5o
ZAKŁAD WODOLECZNICZY

D-ra Kazimierza Gromana
Najnowsze urządzania lekarskie. Pierw­
szorzędna kuchnia francuska. Kuracya 
dyetetyczna wszelkiego typu. S e z o n  
o d  I p a ź d z i e r n i k a  d o  15 m a j a .

Anglika i francuza
(obaj z wyksAałc. uniwersyt.ee) poleca

L. Gromowska
Mała-Żyt mmrska 20, 13801-2 

S z k o ł a  j ę z y k ó w  o b c y c h .
I olfPUO ónjoyuii^titoćla^wł^ska pro- 
L v h t ; o o ( i i t in U  Everardi i Rossi^go 
Przyjm. 1 - 3 .  Dziewiałtowska—Glntowt.
Prorezna 28 m. 22. 13524—10

Mandrowskie]
E w e r a r d i  ul. Fundu- 

13433 - 1

Kursy C  
śpiewki Ł* 
u c z in ic y  prof! 
klej ws*<a 64 — 7.

Notatki in form acyjne.
Gimnastyka w P. T. G. W  p o n ied z ia ­

łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lai C> — 7; druhinie 8 - 9 ;  druhowie 
siarsj 9—10. W torek: Panienki do 14 
lat 5—6; druliinie 6 r  7; druhowie młod­
si 9 -  10. &rx.da: (J wieżom a dowolne 
9 - 1 0 .  C zw artek : Chłopcy do !4 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 lat 6—7; dru­
hinie 8 - 9 .  Piątek: Panienki do 14 la t 
5—6; druhinie 6—7;. druchowie młodsi
9 —10. N iedziela: Ćwiczenia dla gości
10— 11 zrana.

Szkołę, którą dzieci wybudowały 
i utrzymują,

— o—
Z wycieczki do Kulik.

Lwów, 11 października.
Do Kulik! Do Kulik!

Mgły dżdżyste wisiały ponad miastem 
co nie wróżyło pogody, ale nic nie mogło’ 
odstręczać od zamiaru zwiedzenia jedynej 
w swym rodzaju w Polsce szkoły lodowej 
w Kulikach, znamiennej swera powstaniem, bo 
z 1 unduszów dziecięcych powstała., i zadaniem, 
I o naukę szkolną zespala z pracą ręczną. 
Z dworca na Podzamczu wczesnym rankiem 
ruszyła znaczna grupa, licząca 40 osób. Sa­
mi „swoP: o tyle, ile ze spotykamy się
tak często razem w pracy społecznej czy na 
tym, czy na innym posterunku. Tematów do 
rozmowy spero: cóż więc dziwnego, że 
ani opatrzyliśmy się, jak pociąg * stanął 
w Ożydowie pod B r  darni, u kresu naszej 
wędrówki kolejowej. ,

Na stacyi ożydowskiej oczekiwali nas 
przybywających sokoli z Oleska. Serdeczne 
uasainprzód powitanie gości, bo są to miesz­
kańcy rozmaitych miast galicyjskich, nie 
brak nauczycielki z Litwy, jednego obywa­
tela z Ukrhny i jednego poznańczyka: cała 
Polska! Wnet dosiadamy wozów drabinia­
stych, lokujemy się na siedzeniach ze słomy 
i ruszamy w drogę.

Jedziemy rozmaicie: gościńcem „cesar­
skim” i zwyczajną drogą galicyjską w pia­
sku i błocie, aż ostatecznie po półtorej go­
dzinie wjeżdżamy w ogromny las bukowy. 
Ciszą^ tu głęboka i pokój majestatyczny. 
Rozłożyste drzewa dźwigają dotąd korony 
liści, których jesień jeszcze nie rzuciła na 
ziemię w poniewieraę wieczną.

A u krańców bt<m spotykamy bydeł- 
ko pasące się i wygwizdujących pastuszków. 
Więc wioska już niedaleko, a oto właśnie 
dojeżdżamy do pierwszych chat.

Więc to są Kuliki?
Kilkanaście chałup, osiadłych n a  d u ż e j  

poianie, obramowanej dokoła l a s e m  i pier- 
ścieniłimi drww. z jedyną dr. żyną, b i e g n ą c ą  
dokoła przysiółka; w środku typowa galicyj­
ska karczma, a  na lewo ( batki włościańskie; 
po prawej ręce na W 7 g ó rz u  wznosi się po­
dłużny, dość znaczny b u d y n e k  z przylegają­
c ą  don dzwonnicą: — to szkoła „Małego 
Światka". b

Waszemu korespondentowi przvro&dło je­
chać razem z reduktorką „Małego Światka- 
p. Anną Lewicką, można więc było do syta 
pomówić o szkoie. i jej dziejach.

Dziś szkoła w Kulikach święci święto 
uroczyste: uroczystość poświęcenia warsztatu 
szkolnego. Bo szkoła w Kulikach, to szkoła 
osobliwa: obok nauki dająca dziatwie do" rąk 
rzemiosło.

Marzyły przed kilku Jaty, podczas wy­
wczasów letnidi w Zakopanem, o szkole wzo­
rowej, spajającej oba zadania, ,panie: Anna 
Lewicka, ledaktorka „Małego Światka", pi­
sma dla d/Jeci, i Marya Demelówna, ' nau­
czyciel i wybitna działaczka z Oleska, ro­
dzinnej Sobieskiego miejscowości. Nie przy­
puszczały jednak, ażeby życie tak rychło na­
darzył) irri sposobność do zrealizowania ich 
zamysłów.

Oto wskutek zabiegów jednej z wlościa- 
nek kulikowskich, która, będąc piśmienną, 
znieść me mogła faktu, że dzieci nie umie­
ją  czytać ani pisać, proboszcz z Toporowa 
począł się starać o szkolę polską dla przy­
siółków: Kuliki, Bartniki i Podstawki, nale­
żących do gminy B.-łżynowa. Starania te 
p. Demelówna skierowała do redakcyi „Ma­
łego Światka", która w serdecznych słowach 
przemówiła do swych maiuchnych czytelni­

ków i czytelniczek z prośbą o grosz na szko­
łę polską. Walny zjazd Towarzystwa Szko­
ły Ludowej w r. 1902 zezwolił na założenie 
Kółka Dzieci T. S L. i na gromadzenie fun­
duszów na rzecz Kółka.

Wytrwałość dziatwy okazała się godną 
wszelkiego uznania. Z ogromną skrupulat­
nością, wyrzekając się łakoci i przyjemności, 
dzieciaczki z oszczędności własnych składały 
po 2 centy tygodniowo i z dumą odsyłały 
je „Małemu Światkowi" na swoją własną 
szkołę. Bywałyprzy tem wypadki, zasługu­
jące na szczególne wyróżnienie: ośmioUtnia 
córka praczki w domach, gdzie matka pra­
cowała, wypraszała sobie łupy kartoflane, 
gromadziła je i sprzedawała, a zarobione 
tak 2 centy składała, jako swój udział w 
Kółku dzieci T. S. L.

Tak to dzieci same złożyły w ciągu lat 
ośmiu 16,000 koron.

Redakcya „Małego Światka" początko­
wo wynajęła na szkółkę chałupioę chłopską 
za 5 guldenów rocznie, a obok niej pole za 
6 guldenów i tak za l i  guldenów istniała 
przez lat kilka szkółka polska. Stan taki 
nie trwał atoli długo: wnet zakrzątano się 
około ufundowanie szkoły nowej, muro­
wanej.

Przed laty trzema stanęła szkółka mu­
rowana. Dziś rozszerzono domek: przybu­
dówka obejmuje warsztat szkolny i mieszka­
nie dla jego kierownika, a obok tego wybu­
dowano magazyn materyałów i wystawiono 
studnię. Jest ona tem char&kterystyczniej- 
sza od innych, że obok niej leżą zawsze rę­
cznik, mydło i miedniczka, aby dzieciaki, 
skoro brudne przyjdą do szkoły, miały się 
urdzie obmyć. Na wsi wschodnio galicyjskiej 
jest t.̂  postęp ogromny.

Ta szkółka święciła wrczoraj święto u- 
roczyste. Umajona zielenią, ustrojona szar­
fami narodowemi witała pełnem sercem przy­
byłych gości.

Z zainteresowaniem oglądamy dzieło 
„Małego Światka", rozmawiamy z małemi 
dziećmi i uczniami warsztatu. Patrząc na 
tę dziatw7ę, widzi się dopiero, ile zdziałać 
może pełna oddania się i energii praca nau­
czyciela. Wioszczyna ta odcięta od świata 
i życia kulturalnego, zamieszkała przez anal- 
fahetów-połaków, co zapomnieli zupełnie ję­
zyka ojczystego; gdy przyszły do szkoły dzie 
ci, nie umiały ani f-łówka po polsku; jeszcze 
teraz wyraz ich oczu i twarzy wyraża ogrom­
ne przygnębienie i osowdałość, niema w nich 
jeszcze werwy i życia, bo dusza dziecięcia 
rozbudza się dopiero...

Poza nauką szkolną dzieci mają zajęty 
cały czas w warsztacie. „Mały Światek" sta­
rał się usilnie o zajęcie dzieci jakąś robotą 
praktyczną: próba z wyrobem papy i upra­
wą chmielu nie udała się, ale wyrób zaba­
wek, dzięki skui#pznemu poparciu związku 
przemysłowego i jego dyrektora, ma odbyt 
zapewniony. Chłopcy zarabiają sami znacz­
ne nawet sumy, a z procentów, oddawanych 
na szkołę, mogą zapewnić jej całkowite u- 
trzymanie. Z drzewa dębowego, lipowego 
lub osikowego wyrabiają mebelki, rozmaite 
zwierzątka i t. d. Wyroby ta mają już swo­
je imię w kraju całym, a znaczenie tej akcyi 
może być bardzo ważne, zwłaszcza przy wy­
pieraniu towarów pruskich i obcych.

Dziatwa do nauki Dnie bardzo. Mi 
czas zajęty i zarobek niemały. I rodzice są 
bardzo zadowoleni, a widząc wysokie zarob­
ki synów, ze łzami wspominają, że sami 
nigdy tyle nie zarabiali i że nimi nikt się 
nie opiekował. Dziś czasy się zmieniły: kie­
rownik fachowiec p. Sawicki wlewa uczniom 
wiele zainteresowania i obudzą zmysł arty­
styczny.

Ten to warsztat poświęcił wczoraj ks. 
biskup Bandurski. Dziwna serdeczność prze­
bijała z całej uroczystości: śniły się i czasy

piastowskie, i złote marzenia przyszłości. 
Pod arcypasterskiem b ło g o s ła w ie ń s t w e m  ła 
czyły się lud i inteligmeya, kojarzyła się 
praca ręczna z umysłową—i radosna n u r to ­
wała nieustannie myśl, że w tych W ach to 
porowskich, którymi Skrzetuski przedzierał 
się do króla po obronę p o ls k o śc i Z b a ra ża  —  
dziś Kuliki polskość i pracę promieniują na 
okolicę wszystką.

M.
m m m m sm m m sim

Z prasy polskiej.
Echa wyborów.

Z powodu wyborów do Rady Państwa 
i uszczuplenia zasady solidarności pisze „Głos 
Warszawski":

«Nio wiemy, jakiu argumenty logiczne wysuwano 
pizeciwko zasadzie solidarności na zebraniach wybor­
ców w Wilnie i w Żytomierzu. A raczej, wiemy ze 
sprawozdań z przebiegu tych zgromacl/.eó, że nie wy­
sunięto żadnych argumentów, z« kierG vpno ;-i<? p o r o ­
stu gusfem osobistym, wlasnem «wi<1ziu.isię*. Chcemy 
wybrać br. Milewskiego—rozumowali wyborcy wileńscy, 
lir. Milewskiemu nie p odoba  się zasada solida;nAd,,' 
iniejsza więc o zasadę solidarności.

«Tak samo rozumowali wyborcy wołyńscy, którzy 
widoczuie do wyboru hę. J- Olizara przywiązywali 
większą wagę, aniżeli do utrzymania zasady solidarno­
ści narodowej.

c.Test to najniebezpieczniejsza metoda postępowa 
nia w sprawach publicznych, prowadzi ona bowiem 
wprost do zupełnego rozs troju i anarchii.

cM ożna, jak  to już zaznaczaliśmy, kwestyonować 
zasadę solidarności narodowej , można nawet obalić ją  
zupełnie. Ale trzoba w każdym razie postępować świa­
domie, trzeba zdawać sobie sprawę ze wszystkich koo- 
sekwencyi naruszenia Jub obalenia lej zasady, trzeba 
wreszcie na miejsce zasady obalonej postawić inną.

«Jasną  jest rzeczą, źo pn obaleniu zasady soli­
darności narodowej pozostają dwie tylko alternatywy: 
1) albo członkowie polacy istnieć będą w c a la c h  pra­
wodawczych, jako luźno jednostki; 2) albo wejdą, sto­
sownie do swych przekonań i syrupatyj, do łona party i 
rosyjskich. T crtin m  non da tur. Zauważyć przytem 
musimy, że druga a l t e r n a t y w a  właściwie będzie kooie- 
cznym’skutkiem rozbicia solidanioś <i narodowej, zwłasz­
cza* dla natur żywszych, temperaiupriiów ezyiiniejszycb, 
dla których rola «błędaej owcy* w ciele prawodaw- 
czem stanie się prędzej czy później niemożliwą do 
zniesienia.

<Należało tedy, zanim się zassdę solidarności 
narodowej naruszyło, rozważyć pilnie i poważnię, czy 
dla sprawy narodowej korzystnym byłoby wcielanie fię 
posłów polskich do partyi rosyjskich. Taką drodą, jak 
wiadome, idą niomcy nadbałtyccy, czy jednak mogli­
byśmy ich w tem naśladować, jest bard/.o wątpliwe.

<VVszystkich tych wątpliwości nie poruszono na­
wet na zgromadzeniach wyborców w Wilnie i w Żyto­
mierzu, szersza opiuia publiczna nie miała żadnej spo­
sobności wypowiedzenia się w t«j kwostyi, gdyż zasada 
solidarności narodowej niedzJo i nigd? nie była uprzo- 
duio dyskutowana. Naruszyli ją  i zlekceważyli wybor­
cy wołyńscy i wileńscy jakby mimochodem, postu no* 
w*ienia zapadały nawet ńio z dziś na jutro, ale, jak się 
to mówi cod śliny*, gdy kandydatowi spodobało się 
wyrazić, że mu z*zasadą*solid»raośń jes t  niedogodnie.

<1 to jest właśnie w postępowaniu wyborców wi­
leńskich i wołyńskich najsiinitniejszem, świadczy bo­
wiem, że nawet żywioły, które powinny dawać przy­
kład umiarkowanej" rozwagi i dojrzałości sądów, w prak­
tyce, dla względów osobis tych,  odrzucają b-koeważą-o 
i.e zasady, które stały się podstawą naszego publicznego 
życia, niezachwianym, jak dotychczas, dogmatem wiary 
politycznej, ugruntowanym w całej opinii narodowej, 
nrzedows/.yslkiem zaś w na^życb masach ludowych. 
Przykład ‘demoralizujący, jaki dali wyborcy wileńscy 
i wołyńscy, niczem już, niestety, naprawić się nie da*.

Zdaniem „Słowa"
«Organizecya Koła ośmiu przedstawicieli pol­

skich z U lw y  i Rusi tym razem natrafi na pewne u u -  
dnoś-i. Dotychczas wybory posłów polskich, zarówno 
do Dumy, jako i do Rady Państwa odbywt-ły się zaw­
sze 7, warunkiem, że poseł wstąpi do Koła Polskipgo, 
opartego na solidarności. Teraz było inaczej, u p. E u ­
stachy Dobiecki w swojem przemówieniu do wyborców  
słusznie zwrócił uwagę Da to. że zagada solidarności 
przy wyborach wileńskich silnie została podważona. 
Wiadomości z Żytomierza stwierd-iły też, ze tamtejsi 
wyborcy «z zupełną ufn- ś ia» pozostawili swemu dele­
gatowi, hr. Olizarowi, decyzję, czy do Koła wstąpi, 
czy też nie wstąpi.

«Otóż nio sądzimy, aby iutencyą wyborców było 
obalenie zasady solidarności; oni ji-dynie"szukali wyj 
ścia z trudnego położenia; zaś już Tomasz Babi nu ton 
Macaulay powiedział, żo o logiczuo wyjście z zawihła- 
nej sytuacyi niełatwo. Mamy tedy prawo w yradć 
nadzieję, że nielogiczność wileńska nie obali zasady

s->] d a r ność i .  k t ó r a  d o t ą d  zac i ęż y ła  t y l k o  j e d n e m u  po- 
s 9 r*4 , jfiia-sou i c n  p. Ko rw i n  M i o ws k i e m u ,  p r a w d a ,  że 
t ak  Sil .uo,  iz o s k a r ż e n i a  pr / . ec-wku ko l eg o m wytoczy ł  
na  sz pa l t ach  pism,  g dz i e  t r u d n o  s po d z i e w a ć  się o d p o ­
wi e d n ie g o  ' d i  z a ł a t w i e n i a .

«W t ak i ch  w a r u n k a c h  sądz imy,  że mr ue j szem 
zł em będz  e, j eże l i  jtMfnos k a  poz o s ta n i e  p o za  Ko ł em,  
j a k  g dy b y  o gó l na  za^ad*  u n » ł i  u c i e r p i e ć .  Z a s a d n ic z o  
w p r a w d z i e  i t'*g<>, t. j .  p o zos tan i a  pos ł a  po l sk i ego  poza 
Koł em,  ż a d n ą  miarą a p r o n ow a c  nio mnżna ;  a l e  t«ż m a ­
my n a dz i e j ę ,  ■/.<? p o w t a r z a ć  s i ę  podoimy w y p s d k i  nie 
będą, że w ybor cy  i nadal u z n a j ą  z a s a d ę  so i i da r no ś  i  
zh n a j w ł aś  ' iwszą  p e d - da wę  o r ga u iz a c y i  n a s ze g o  przed-  
s l a wi c i e i s t wa  w c U ł a c h  r eprezer i t - i cyjnych,  a  wi ęc  p o ­
słów w y b i e r a ć  b ę d ą  t ak i ch ,  k i ó r / y  na  tę z a s a d ę  zgo­
dz i ć  s i ę  mogą .

„Rossija” o ziemstwach.
Półtirzę i owa enuruyyacya w sprawie 

ziemstw im Litwie i Rusi przynosi dwa no­
we s z c z a ły .  Oto ptezesami ziemskich rad 
povviatowvcii (ziemskoja uprawa) rn^gą być 
i polacy; tylko prezeseiii rady guberaialuej 
powinien być tosynnin. Pozatem — połowa 
miejsc w radach gubernialnycli i powiato­
wych powinna należeć do rosyan. Wszel 
kie inne s>c ególy zgadzają się z podanymi 
w eto raj przez „No woje Wremia".

„Jeżeli się pozna szczegółowo historyę 
kwestyi ziemskiej w kraju Zachodnim—pisze 
„Rossija* — tedy łatwo można się przeko­
nać, że oddawna" już rząd zamyślał wprowa­
dzić tam ziemsi wo, ale kiedy przychodziło 
do urzecżywistn ania projektu, spotykał rząd 
niezmiennie j*dtią i tą sarną zasadniczą 
przeszkode: odwiecznie rosyjski kraj, znajdu­
jąc stę w ćfą^u p ęeiu wieków pod uciskiem 
poisko-katolickiego panowania, w okresie 
powrotu do łączności z Rosyą przybrał o ty­
le merosyjską postać, te, pomimo licznych 
usiłowań państwa, sprawa z ibezpieczenia 
p-dstawowych interesów rosyjskich w kraju 
nie mogła być uważana za nierozstrzygniętą. 
W jt-deych guiiertiiach n\nbj, w "innych 
znuc/.nie więcej; ale wszędzie wpływy polsko 
katolickie były lak poważne, że przy każdej 
próbie okreśLnia wr.ruoków, na jakich nio- 
żnaby było wrprowadzić w tym kraju samo­
rząd ziemski, stawrało się ja snem, iż jest 
rzeczą niezbędną — albo p święcić podsta­
wowe postulaty sprawy rosyjskiej, albo zor­
ganizować instytucje ziemskie na podsta­
wach takich, które n»e uwzględniałyby na­
leżycie poważny cli interesów gospodarczych 
ludności polsko rosyjskiej.

„Byłoby bezpodstawnem twdenlzić, żeś­
my s'ę znaleźli w takim okreńe, kiedy ta 
przeszkoda może być uważana za nieistnie­
jącą albo nieposi&dającą poważnego znacze­
niu. Z drugo-j jednak strony czas pod wie­
lu względami niewątpliwie zrobił swoje, 
a pnzatern doświadczenie istniejących dziś 
w kraju komitetów ziemskich ułatwiło na­
kreślenie takich realnych warunków7, wobec 
których stało się możliwem zabezpieczyć za- 
-•ady państwowości rosyjskiej, nie po zbaw ia,- 
jąc kraj dobrodziejstw samorządu miej­
scowego".

W dalszym ciągu swojej enuncyacyi 
zastrzega się „Rossija" przeciwko jednostron­
nej krytyce projektu roinisteryalnego Kry­
tykować należy, ale tylko z punktu widzenia 
państwowo go.

„Wszystkie zasady 'pro jaki. u — przeko­
nywa czytelników „R s-ija" — we wszyst­
kich szczegółach nie przekraczają granic 
niezbędności, jeżeli 6 Tywiścic me pragnąć 
wytworzenia warunków, przy których ziem­
stw o ni ogł by się znał-źć całkowicie w rę­
kach polskich nawet tam, gdzie polacy sta­
nowią nieznaczną większość".

Zresztą, zdaniem „Rossiji*, wszelka je­
dnostronna krytyka byłaby przedwczesna 
wobec tego, że projekt ma być rozważany 
przez specyalną naradę, w której wezmą

udział, jako rzeczoznawcy, obywatele z Li­
twy i Rusi, polacy i rosyanie. „Narada nie 
decyduje, ale roztrząsa przedłożone kwestye, 
dlatego też wszelki ełos, bodaj głos określo­
nej mniejszości, będzie niewątpliwie mate- 
ryałern dla dalszej pracy rządu, który nie 
raz i nie dwa zrewiduje słuszność swoich 
konstrnkcyi, zanim odda je pod rozwagę in- 
stytucyi prawodawczych".

Organ * ółurzędo.wy przema wia w tonie 
spokojnym i pozornie najzupełniej objektyw- 
nym. Ostatnia uwaga o niezwykłej oględ­
ności rządu, który traktuje projekt z całą 
ostrożnością, jest ja kg dyby mglistą zapowie­
dzią, że polakom tak wielka krzywda się 
nie stanie. Atoli wiemy dobrze, jasrą to jest 
owa szczególniejsza rozwaga rządu przy 
opracowywaniu „drażliwych1* projektów. Po­
ucza nas o tem projekt samorządu miej­
skiego dla Królestwa, „opracowywany41 już 
w ciągu kilkunastu miesięcy.

To też możemy być pewni, że tak sa­
mo, jak dowiadujemy się dziś punkt po pun­
kcie narożnych szczegółach projektu, tak też 
po dłuższej pracy nad nim różnych komisyi 
i narad dowiadywać się będziemy o coraz 
to nowych mody fikacyacłi projektu. Że te 
modyfikaeye będą iść w kierunku coraz 
dotkliwszego ograniczania praw polaków — 
to łatwo przewidzieć.

S. J.

L e x  P ścE ino .

Skcń żyły się wybory do Rady Państwa na Li­
twie i Rusi i... odżył projekt p. Picbny. Pisma pe­
tersburskie dowiadują się, że na jednem z najbliższych 
posiedzeń Rady PaiDtwa będzie rozważany projekt 
zmniejszenia ilości mandatów polskich z Litwy i Rusi, 
wniesiony w swoim czasie przez 33 posłów z inieyaty- 
wy Pielmy.

Ja k  wiadomo, projekt Pichny rozważała komisya 
iuieyatywy prawodawczej i odrzuciła go większością 
głosów. Za projektem wypowiadali się w komisyi po­
słowie: Dejtricb, Strukow, Suchotin, Stiszinskij, Koby­
lański.) i Poliwanow, którzy też złożyli eo tnm  sepa­
ra tu m .

Obecnie uchwała komisyi wraz z rotnm separa­
tum  sześciu posłów ma być przedłożona Iiadzie P ań ­
stwa. Prawica nastaje, ażeby projekt oddano do roz­
ważenia specyalnej komisyi. Nio wierzy bowiem pra­
wica Rady Państwa, ażeby ziemstwa w kraju cZaehod- 
nim> mogły w blizkiej przyszłości stać się faktem. My- 
śii więc o przeprowadzeniu Lex Pichno.

Zjazd neurologów, psychiatrów 
i psychologów polskich.

We środę zrana zakończyły się obrady 
poszczególnych sekeyi — wieczorem drugit 
i ostatnie posiedzeniu zjazdu.

W sekcyi psychiatrycznej wysłucham 
referatu d-ra Higiera „0 kbsyfikacyj idy o 
tyzmu", który sprawę tę bardzo szczegółuw< 
potraktował. Po wyczerpującej dysku-yi wv 
głoszone zostały jeszcze odczyty op. Hornow 
skiego i Rudzkiego o „SNerose Tubereuse" 
p. Szutnana „o zaburzeniach przy histery 
traumatycznej**. Sekcya { rzyjęła również szc 
reg następujących wniosków:

1) 0 utworzeniu polskiego Tow. neuro 
logiczno-psychologicznego, 2) 0 zniesieni!
zakładów poprawczych dla dzieci niedorozwi 
niętych, a natomiast o utworzeniu na ici 
miejsce zakładów leczniczych (wniosek d r 
Higiera), 3) o utworzeniu specyalnych zakła 
dów leczniczych dla epileptycznych, a ni 
umysłowo chorych, 4) o postawieuiu ca przy 
szłym zjeździć, jako tematu „Poglądy Krei 
dowa na h steryę. i jego metoda psychoanal: 
tyczna" (wni»stk d ra Jekelsa, Bornstein 
i innych), 5) o połączeniu na przyszłyr
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zjeździe sekcyi psychiatrycznej i neurologi 
cznej, 6) o utworzeniu iostytucyi opiekują­
cych się wałęsającymi się obłąkańcami (adw. 
H. A. Konna).

W sekcyi psychologicznej wygłoszono 
odczyty p. Dawida: „O wykładzie psycholo­
gii p. Zilberowej: „O badaniu inteligencji 
dzieci normalnych i nienormalnych metodą 
Bineta', p. Szycówny: ,0  rozwoju pojęć
i zainteresowaniu u dzieci w okresie szkol- 
nym**, p. Lewkowicza: „Problemat stosunku 
ciała do ducha, ze stanowiska teoryi pozna­
nia**, oraz p. Siefanowskiej: „Doświadczalne 
badania nad psychologią bólu44. Dyskusya 
toczyła się b. ożywiona nad odczytami i nad 
wnioskami.

Przyjęto następujące wnioski: 1) O de­
legowaniu dwóch komisyi w sprawie bada­
nia inteligencyi U dzieci w różnych insty- 
tucyach "(do jednej wybrano prof. Błażka, 
pp.: Bandrowskiego, Szycównę, Dawida oraz 
Stęf:mowską; do drugiej pp.: Dawida, Zi)ba­
rową i d-ra Koeiichena); 2) wyrażono życze­
nie, aby' najprzyszłym zjeździe odbywało się 
więcej posiedzeń wspólnych dla wszystkich 
sekcyi; 3) aby na sekcyi psychologicznej po­
łożono w ięks;j nacisk na dyskusję; 4) aby 
popierać tworzenie zakładów dla kształcenia 
dzieci, umysłowo upośledzonych; 5) aby kwe- 
styę udziału polaków w przyszłym powszech­
nym zjeździe psychologicznym polecić tutej­
szemu Tow. psychologicznemu.

Prof. Heinrich w gorących słowach 
zamknął gsekcyjne posiedzenie, konstatując 
dodatnie wyniki prac.

Najdłużej pracowała dziś sefccya neuro­
logiczna, która wysłuchała aż 9 ciu odczy­
tów i przeprowadzała ożywioną dysputę. Mó­
wili: p. Springer „O reakcyi Wassermann', 
p. Dydyński „Badania nad mięśniami w sta­
nach" normalnych i patologicznych*', p. Rot- 
stadt „O metodzie badania mięśni patologi­
czny ch“, p. Orzechowski ,,0 okresowem po­
rażeniu kończyn**, p. Kopczyński „O postę­
pującym połowi; znym zaniku twarzy*4, p. Le- 
śniowski „O badaniach nad gruczołami przy- 
tarczykowymi**, p. Zylberlastówna „Syndrome 
thalamique“, prof. Bochenek przedstawił pra­
cę ucznia swego p. Dąbrowskiego „O dro­
gach wzgórków czworaczych u królika*4, 
d-r Wacław Łapiński mówił „O ortopedy- 
cznem leczeniu spastycznych porażeń u dzie- 
ci“, p. Puławski ,,0 Chorobie Basedowa**.

Na zakończenie przyjęto wnioski na­
stępujące: 1) O nietrzymaniu na wspólnych 
salach chorych nerwowych wraz z wewnę­
trznymi i 2) O poczynieniu kroków, celem 
utworzenia zakładu wychowawczo-lecznicze- 
go dla epileptyków. Jako tematy do refe­
ratów na przyszły zjazd postawiono: „O zna­
czeniu gruczołów w patogenezie cierpień ner­
wowych44 i ,,Patogeneza i leczenie migreny44.

fila Marsie odkrycie nowego lądu.

Astronomowie wzbogacają świat coraz to nowemi 
odkryciami. Mars zwłaszcza, który we wrześniu r. ub- 
był oddalony od naszej ziemi zaledwie o 58 milionów 
kilometrów i który od tej chwili coraz bardziej .się od­
dala, stanowi głównie przedmiot obserwacyi astrono­
micznych. Jedno z najciekawszych odkryć zrobił dy- 
rektor>,ok^erwtrt9ryum w Hem, p.-JoockJiecrę:_*.^ j  j ;

Depesze oficyalne, porozsyłano do wszystkich 
obserwatoryów, głoszą, że Jonchbeere odkrył nowy ląd 
na planecie Marsie. Ziemia ta znajduje się na morzu 
Aeomis pod 100 st. długości geogr. 43 stopniu sze­
rokości.

Otrzymała ona nazwę haumas. Je3t to drugie 
odkrycie, zrobiono przez p. Jonckheera na Marsie w 
ciągu ostatnich 3 miesięcy.

Jeden z najwybitniejszych astronomów, Jarry 
Desloges, pracując w 2 ch obserwatoryach — jednem, 
mieszczącem się na górze Itevard ponad A>x-les-Bains, 
na wysokości 1555 metrów i drugiem na górze Lozere, 
znajdującera się o 900 metrów ponad poziomem morza, 
poczynił od r. 1907 również liczne odkrycia na Marsie. 
Odkrycia te zakomunikował szerszej publiczności astro­
nom obserwatoryum paryskiego Bigourdan. Skonstan- 
tował on, źe rejony równikowe były bardzo mało wi­
doczne. Co się tyczy istnienia kanałów, p. Jarry Des­
loges, który posiadał instramenty o silnem powiększe­

nia i który podczas swych obserwacyi na tych 2 cb po­
sterunkach miał piękną pogodę, nie mógł ostatecznie 
rozstrzygnąć t**j kwestyi. Kwestya więc istnienia ka­
nałów na Mnrsie pozostała nierozwiązaną.

Z obozu pobitych.
Dnia 28 września odbyło się w Peters­

burgu zgromadzenie centralnego komitetu 
związku 17 października i obecnych w sto­
licy członków frakcyi dumskiej.

Guczkow zdawał sprawę z wyborów 
w Moskwie. Zdaniem leadera październi- 
kowców, porażka na wyborach została spo­
wodowana absenteizmem wyborców. Absen- 
teizm zaś tłómaczy się coraz mniejszem 
zainteresowaniem sprawami publicznemi, 
a w szczególności działalnością Dumy.

Wywody Buczkowa nie zadowoliły zgro­
madzonych, Rozległy się głosy, że porażka 
ma daleko poważniejsze znaczenie, że jest 
to oznaka niezad 'Wolenia z taktyki paździer- 
nikowców, a więc należy taktykę zmienić. 
Po dłuższej dyskusyi ńa ten temat omawia­
no sprawę zjazdu partyjnego.

Zjazd zacznie swe prace jutro, 4 paź­
dziernika. Pod wpływem niepowodzeń na 
wyborach postanowiono poruszyć na zjeździe 
kwestyę taktyki, pomimo to, że według 
projektu pierwiastkowego kwestyi tej miano 
nie tykać.

Dlatego też posiedzenia zjazdu obe­
cnych gospodarzy Dumy zapowiadają się 
bardzo interesująco.

(Dalszy ciąg).

Komitet prawie bez dyskusyi przyjmu­
je projekt organizacyi w gubernii bezpłatnej 
pomocy prawnej dla włościan z poprawką 
komisyi finansowej, polegającą na tem, iż 
ziemscy doradcy prawni będą udzielali swych 
porad włościanom w takich zapadłych ką­
tach jak Taraszcza, Radomyśl lub Ćzehryń 
Pensyę dla doradców określono w kwocie 
1,200 rb. rocznie.

Prezes komisyi do opracowania głów­
nych zasad reformy ziemskiej, K. Suwczyń- 
skij, powiadomił zebranych o rezultacie obrad 
komisyi. Ponieważ do dyskusyi w tej spra­
wie nie dopuszczono, przeważającą ilością 
głosów przyjęto uchwałę komisyi w nastę­
pującej redakcyi:—Po otrzymaniu informacji, 
iż w osnowie opracowywanego przez rząd 
projektu statutu ziemskiego ma ieżfć funk- 
cyonująca w ogólno-rosyjskich guberniach 
ustawa ziemska z r. 1890 z pewnemi zmia­
nami, spowodowanemi odrębnością narodo­
wościową kraju, przyczem wszyscy wybor­
cy mają być podzieleni na 3 kurye wybor­
cze — wielkich właścicieli, drobnych oraz 
włościańską, komisya uznała za niezbędne 
ustanowienie w nowym prawie ściśle okre­
ślonej ilości radnych, którzy mają być wy­
branymi w pierwszych dwu kuryach wy­
borców polskiej i rosyjskiej narodowości, 
z tem, iż normy powyższe będą pozosta­
wały w stosunku prostym do ilości poszcze­
gólnych właścicieli drobnej i większej wła­
sności obydwu narodowości, nie zaś do ob­
szaru posiadanej przez nich ziemi. Więk­
szość komisyi wypowiedziała się za obiera­
niem określonej prawem ilości przedstawi­
cieli* w kuryach narodowościowych. Co do 
zasady narodowościowej przy wyborach pre­
zesów i członków zarządu komisya wypo­
wiedziała się za przyznaniem zebraniom 
ziemskim, opartym na zasadzie podziału 
narodowościowego pierwszych dwu kury i, 
prawa wybierania z pośród siebie personelu 
zarządów, niezależnie od uarodowośń wybie­
ranych. Komisya uzuała za pożądane zmniej­
szenie cenzusu majątkowego dla udziału w 
ziemstwie w porównaniu z cenzusem, przy- 
jętem w ordynacyi wyborczej do Dumy 
Państwowej pod warunkiem, iż zmniejsze­
nie to nie zapewni przewagi w zebraniach

ziemskich mniej kulturalnym klasom ludno- 
śai. Co do udziału w działalności ziemskiej 
duchowieństwa, komisya wypowiedziała się 
za określeniem tego udziału ściśle według 
ustawy ziemskiej z r. 1890, bez jakich- 
bądź praw i przywilejów, opartych na wła­
daniu gruntami cerkiewnymi, ponieważ du­
chowieństwo korzysta z nich nie na prawie 
własności i podatku ziemskiego za grunty 
te nie opłaca. Oprócz tego przyznanie du­
chowieństwu, prawa bardziej czynnej dzia­
łalności ziemskiej odciągnęłoby je od zadań 
pierwszej wagi, włożonych na nie przez pań­
stwo.

Formalna batalia rozegrała się przy 
rozpatrywaniu kwestyi zapomogi dla szkół 
eparchialnych: Jak to już podawaliśmy, gu- 
bern alny zarząd ziemski, nawiasem mówiąc 
zacięty antagonista szkolnictwa cerkiewno- 
parafialnego, wypowiedział się za zmniejsze­
niem zapomogi tej z 120 tys. rb. do 60 
tys.j motywując to postanowienie wr spo­
sób następujący: przedstawiając minister­
stwu oświaty do zatwierdzenia powiatowe 
sieci szkolne dla wprowadzenia powszechne­
go nauczania i robiąc starania o przyznanie 
kijowskiemu ziemstwu zapomogi skarbu na 
utrzymanie personelu nauczycielskiego szkół 
ziemskich i budownictwo szkolne, komitet 
gubcrnialny zobowiązał się: 1) nie zmniej­
szając w następnych latach wysokości kre­
dytów ziemskich na oświatę ludową, uży­
wać sum otrzymanych z zapomogi rządo­
wej, na utrzymanie szkół ziemskich, na po­
trzeby budowlane, na wydanie dodatkowych 
pensyi nauczycielom i na inne potrzeby szkół 
elementarnych; 2) co rok rozszerzać sieć 
szkół ziemskich w gubernii.

Zmniejszenie subsydyum, wydawanego 
przez ziemsŁwo szkołom parafialnym, a na­
wet zupełne jego skasowanie nie grozi, zda­
niem zarządu gubernialnego, tym szkołom 
pogorszeniem ich stanu materyalnego, po­
nieważ wszystkie one, z wyjątkiem znajdu 
jących się w miastach, zostały objęte uło­
żonymi przez ziemstwa i zatwierdzonymi 
przez ministerstwo oświaty powiatowymi 
projektami sieci szkolnych.

Nie pomogły hymny chwalebne, śpie­
wane w cześć szkół cerkiewno-parafialnych 
przez p. Talberga, Niewierow^a, Tnrczanowi- 
cza, Suwczyńskiego, Jakowlewa, Łistoczki- 
na, Śnieżkowa, zwyciężyło zdanie gubernial­
nego zarządu ziemskiego, poparte dowodami 
ks. Kurakina, p. Rewy i Zaleskiego.

Komitet uchwalił: 1) w r. 1910 zapo­
mogi szkołom parafialnym nie wydawać za 
wyjątkiem 35 szkół, które nie weszły do 
sieci szkolnej i 2) rozporządzalny kredyt w 
kwocie 53,700 rb. użyć na budowę szkół 
ziemskich.

Na budownictwo i utrzymanie szkół 
ministeryalnych komitet wyasygnował 27,275 
rubli z tem, aby wszystkie szkoły ministe- 
ryalne, których budowa została rozpoczęta 
kosztem ziemstwa zostały mu oddane.

Nowością w organizacyi szkolnictwa 
była uchwała ziemstwa nakazująca zorgani­
zowanie we wszystkich powiatach w nie­
których szkołach zajęć popołudniowych. Na 
ten cel wyasygnowano 6,000 rb. Na budo­
wę nowych szkół wyasygnowano 353,700 rb. 
z tem, aby w każdym powiecie urządzono 
nie mniej, niż 7 szkolnych kompletów. Co 
do technicznej strony budownictwa uchwa­
lono wybrać specyalną komisyę, któraby 
opracowała typ budynków szkolnych, możli- 
wje tanich.

W uzupełnieniu poprzedniego sprawoz­
dania notujemy, że na Pogotowie Ratunko­
we komitet wyasygnował nie . 500, lecz 
1,000 rubli.

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k .
Dziś 3 (16) Kandyda i -Ewalda M. m. 
.Jutro 4 (17) Franciszka Serafickiego W.

Wschód tlońca godz. 6 m. 24. 
Zachód śioóca godz. 5 m 06. 
Długość dnia godz. 10 m. 42.

— Odroczone zebranie. Naznaczone na 
dzień wczorajszy nadzwyczajne zebranie 
członków „Oś wiaty “ nie przyszło do skutku 
z powodu braku wymaganej przez prawo 
ilości zebranych i zostało odroczone do dnia 
6-go października.

— W ieczornica P. T . G. Przypomina­
my, że dzń o godz. 8V2 wieczorem w no­
wym lokalu Polskiego Towarzystwa Gimna­
stycznego odbędzie się pierwsza wieczornica, 
koncertowa. Na nader urozmaicony prog­
ram złożą się występ Lutni przy P. T. G., 
chór mandolinistów, gra na fortepianie, śpiew 
solowy, deklamacya i aktualno kuplety. Za­
rząd P. T. G. dokłada starań, aby sobotnie 
wieczornice w nowym lokalu przyciągnęły 
jaknajliczniejsze grono członków.

—  Z Koła Kobiet. Zarząd Koła Kobiet 
Polek za naszem pośrednictwem podaje do 
wiadomości, że biuro Koła otwarte jest co 
dnia od godziny i-ej do 3-ej, przyczem w- po­
niedziałki i piątki dyżurować tam będzie w 
tych godzinach pani Konstancya Jahimow- 
ska, kierowniczka pośrednictwa pracy, a w 
soboty pani Alina Czachórska, przewodniczą­
ca sekcyi miejskiej.

Oprócz tego w temże biurze w ponie­
działki, środy i piątki odbywają się dyżury 
sekcyi pedagogicznej od godz. 3-ej do 4 ej.

—  Posiedzenie T  w a przyjació ł pokoju. 
W dn. 5 b. m. o god. 7V2 wieczorem w lo­
kalu klubu ukraińskiego przy ul. W.-Włodzi­
mierskiej N» 42 odbędzie się nadzwyczajne 
zebranie ogólne członków Tow. przyjaciół 
pokoju. Porządek dzienny obejmuje: rozpa­
trzenie programu przyszłej działalności Tow., 
wybory jednego członka zarządu i tr, ech 
członków komisyi rewizyjnej, oraz sprawy 
bieżące.

— S tra jk  w politechnice. Na ostalnicm 
zebraniu studentów wydziału inżynieryjnego 
przed kilkunastu dniami studenci zażądali 
od zarządu wydziału skasowania grup „prze­
ludnionych**. Tak nazywają, studenci grupy, 
pracujące w kreślarniach. Żądanie swe mo­
tywowali tem, że kierownicy nie są w sta­
nie dać wskazówki zbyt ludnej grupie.

Wydział nie zgodził się na skasowanie 
grup ^przeludnionych4* i tworzenie większej 
ilości grup mniej ludnych, a zaproponował 
ze swej strony, by studenci wybrali z po­
śród siebie 10 osób, któreby wraz z profe­
sorami opracowały sposób lepszego zorgani­
zowania „przeludnionych** grup.

Na wczorajszem zebraniu studentów 
wydziału inżynieryjnego nie zgodzono się 
zasadniczo na projekt podany przez profeso­
rów i uchwalono ponownie skasowanie grup 
„przeludnionych** i utworzenie większej ilo­
ści grup, mniej ludnych. Wybrano również 
komisyę, składającą się z 10 osób dla opra 
cowania razem z profesorami tej kwestyi. 
Nie czekając jednak rezultatu tych narad, 
uchwalono strzajk wydziału inżynieryjnego 
do czasu, aż ta sprawa zostanie rozstrzy­
gniętą w kierunku pożądanym. Strajk roz­
poczęto zaraz po zebraniu.

—  Statystyka cholery. Od dwu dni 
nowych wypadków zasłabnięć na cholerę nie 
stwierdzono.

—  Wybory w uniwersytecie do Rady 
Państwa. Kijowski uniwersytet wybiera 
z grona profesorów 3 wyborców, którzy wraz 
z wyborcami innych wyższych zakładów na­
ukowych, wybiorą 2 członków do Rady Pań­
stwa. reprezentujących interesy akademii 
umiejętności i uniwersytetów rosyjskich. 
W tym celu w uniwersytecie odbyło się już 
jedno zebranie w dniu 30 września, Na ze­
braniu było obecnych 57, osób, z których, 
przy głosowaniu kartkami, 32 głosy otrzy­
mał prof. Reformacki. On też został wybra­
nym jednym z trzech wyborców. Wczoraj 
o godzinie 6-ej wieczorem rozpoczęło się 
drugie zebranie profesorów, na którem mają 
być wybrani pozostali wyborcy. Rezultaty 
wyborów będą podane w następnym nu­
merze.

— Komisya rabinów. Minister spraw 
wewnętrznych zawiadomił generał-guberna 
tora kijowskiego, że przy ministerstwie u- 
tworzona będzie specyalna komisya, złożona
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z rabinów, której zadaniem będzie rozpatry­
wanie spraw, dotyczących ludności żydow­
skiej. Minister prosi naczelnika kraju o za­
rządzenie wyborów rabinów — delegatów 
do komisy? z gubernii kroju Pol.-Zach.

— Niepewny kontragsnt. Dzierżawca 
„Chateau des fieurs*4 p. Dagmarow po paru 
miesiąca1 h dzierżawy już wystosował do ra ­
dy miejskiej prośbę o rozłożenie mu tenuty 
dzierżawnej, jakoteż premii asekuracyjnej na 
raty, użalając się na zły stan interesów. Ta 
„niezamożnóśe** p. Dagmarow® jest tem dzi­
wniej -zą, że, jak  się zdaje, wcale niezłe ro­
bił o » interesa w ciągu lata, jak  naprzykład 
na oddzierżawianm restauracji w ogródku 
p. Chrzanowskiemu, o czom ró wrocześnia 
z prośbą p. D. komunikuje miastu. 0 złym 
stanie finansowym przedsiębiorstwa nie 
świadczy bynajmniej i pr< śba. p. Dag maro- 
wa o pozwolenie na rozszerzenie ogródka 
przez splanfeowanie przylegającej części ogro­
du i na zbudowanie więks ej sceny otwar­
tej, nadającej się dla feeryi. Tam słuszniej­
szą jest uwaga prezydenta miasta, dołączona 
do prośby p. Dagmarowa, że gdyby zaległa 
tenuta miała być rozłożoną na raty, to tylko 
pod warunkiem zapłacenia grzywny.

— Ulepszenie sieci telefonicznej. Ger.e- 
rał-gubernator kijowski zażądał od naczelni­
ka gubernii szczegółowych wiadomości, na 
czem ma polegać projektowana przez zarząd 
miejski iuow aya  w miejskiej sieci telefoni­
cznej, oraz jakie ulepszenia techniczne w sy­
stemie komunikacji telefonicznej byłyby po­
żądane i niezbędne.

— W sprawie lombardu miejskiego. Pre­
zydent miasta przedstawił gubernatorowi 
kijowskiemu dla przesłania do zatwierdze­
nia projekt ustawy lombardu miejskiego. 
Przy tem prezydent zaznacza, że niezbędnern 
jest jak najprędsze otwarcie lombardu, który 
będzie przeznaczony do wydawania drobnych 
pożyczek ludności najbiedniejszej, gdyż fun- 
kcyonująca obecnie w Kijowie filia lombardu 
petersburskiego, jak i przedsiębiorstwa, znaj­
dujące się w rękach osób prywatnych, mają 
na celu nie niesienie pomocy biednej ludno­
ści, lecz własne korzyści.

—  Pobór studentów do wojska. Kance- 
larya do spraw studenckich przed paru dnia­
mi odesłała wojskowej komisyi poborowej 
papiery 60 studentów, uwolnionych za. nie­
opłacenie wpisu. Wśród nich znajdują się 
papiery studentów wydziału filologicznego, 
medycznego i fizyczno-matematycznego. Ju ­
tro będą wysłane papiery prawników.

—  A w iatyka w Kijowie. Awiatyka za­
czyna coraz bardziej interesować społeczeń­
stwo kijowskie. Organizuje się obecnie w na­
szem mieście specyalne Towarzystwo awia- 
tyczoe, które będzie miało na celu popierać 
rozwój a wiaty ki w Rosy i we wszelkich jej 
formach i zastosowaniach. T-wo to ma urzą­
dzać wycieczki, próbne wzloty, urządzać 
konkursy różnych latających przyrządów, 
organizowaać zjazdy, wystawy, odczyty oraz 
popierać wydawnictwa peryodyczne, trak tu ­
jące o awiatyce. Do składu organizatorów", 
których ogółem jest przeszło 100 osób, we­
szli: prof. Delaunay, T. Tereszczenko, K. 
Niemieszajew, W. Lubiński, S. Chamotin, 
N. G. i Z. Suchomlinowowie; L. Witte i inni. 
Składka członkowska wynosi 25 rb. rocznie. 
Inicyatorami Towarzystwa są pp. W. Mierżą* 
now i B. Rieszetiłow, z których pierwszy 
jest wynalazcą nowego aparatu, elektro-ge- 
neratora. Zasada tego przyrządu polega na 
bezpośredniem przetwarzaniu energii węgla 
kamiennego w energię elektryczną. Dzięki 
temu wynalazkowi możnaby było do maszyn 
latających zastosować akumulator elektry­
czny. Wynalazca zamierza ze swego pomy­
słu skorzystać przy budowie nowej maszyny 
latającej, w której ma połączyć system aero­
planu z systemem śrub na osi pionowej.

W obecnej chwili p. Mierżanow urzą­
dził dwa aerodrómy, ksźdy wielkości 10 
dziesięcin, jeden we wsi M.kulino gub. wo­
łyńskiej i drugi w Łastuchinie gub. cher- 
soóskiej. Tam też mają się odbywać próby 
wzlotu.

II.
Wpleciona do tła powieści, martyro­

logia poznańska nietylko nie rzuca na nią, 
nieznany dotąd utworom Przybyszewskiego, 
refleks żywych, purpurową krwią ociekają­
cych, barw ojczystych, lecz i w samej tra- 
gedyi m iłosnej, która i tu stanowi treść 
główną, porusza pierwiastki nowe, również 
poprzedniej twórczości autora „Dnia Sądu4* 
nieznane.

i tragedya miłości drży w tej książce 
inną już n u tą . .

Nie jest to już wyłączne zmaganie się 
dwu płci, a raczej dwu zachłannych, nie 
znających nic okrom siebie, egoizmów.

Duet zmienia się w trio, w którem „to 
trzecie** milczy, lecz jest najsilniejsze...

Czerkaski porywa mężowi Hankę, mąż 
zatrzymuje córkę Hanki — Basię...

Między Czerkaskim a Hanką staje wi­
dmo, z tajników macierzyństwa zwleczone, 
a stąd już jeden krok do ołtarza poświęceń, 
ofiary i Czvnu...

„... Hanka —mówi do Korfiniego Czer 
kaski — stanęła zaledwie na progu tego 
nowego życia, które ze mną rozpocząć mia­
ła, ale przez ten próg przejść nie może, 
przez ten próg się przewróci.

— O co?...
— O dziecko! Jej mała Basia legła w 

poprzek. To, jak  koło, nakreślone święconą 
kredą, tego nie tylko szatan, ale sam Bóg 
przekroczyć nie zdolen44.

A gdy Korfini tłómaczy: *
Czemu stał się Chrystus Bogiem? 

Ofiarą! Dlaczego świętą jest najprostsza 
niewiasta, która w ciężkim, bolesnym tru­
dzie dzieci wychowuje? Ofiarą, którą z sie­
bie dla swego płodu czyni'...

Hanka słucha i drży cała, a w jej du­
szy jęczy ból.

*) St. Przybyszewski «Dzi?ń Sądu». W arsza­
wa. N akładem Gebethnera i Wolffa. Kraków, G.
Gebethner i S-ka. 1909 r.

* ... A ty — ty?... coś zrobiła nieszczę­
sna? Dla własnej rozkoszy, własnego szczę­
ścia, stratowałaś spokój człowieka, porzuci­
łaś dziecko, byłabyś po trupach poszła, by 
tylko swoje pragnienie zaspokoić, nasycić 
swoją i jego żądzę**.

Nie uczynił Przybyszewski z Hanki e- 
femerydy, która jest jednym płomieniem 
'zapamiętałej, n e znającej nic poza sobą żądzy...

Hanka, to kobieta żywa — z ciała i 
krwi. Kocha, walczy, upada i znowu się 
zrywa i znowu grzeszy, aż wreszcie z ser­
cem rozdartem miłością dla dziecka i ko­
chanka — ginie...

Potrafi już nienawidzieć widome źró­
dło występku...

Oto zbliża się, aby pogładzić ogarniętą 
snem, umęczoną głowę Czerkaski ego — „a 
nagle, jakby płomień, co z pod długo tlące­
go zarzewia w górę tryśnie:

„— Dziecko mi zaprzepaścił!...
„— Męża ci zabrał!...—rechotał szatan.
„Skuliła się, palił ją wstyd, żarła tę­

sknota, gryzł i szarpał jakiś niewysiowiony 
ból...

Oddaj mi moje dziecko!... — I mę­
ża! .. I męża!... rechotał szatan, męża, przy 
którym było smutno, samotnie, ale cicho i 
spokojnie44...

To już prawie tchnienie familijnego a- 
partamentu, po filistersku urządzonego z e- 
lektryeznym dzwonkiem i wygodami...

A przychodzą i inne chwile...
W ciele znurzonem żąd2ą, w piersi ma­

cierzyńskiej, katowanej stratą dziecka, wsta­
je już blade widmo nowych pragnień, rodzi 
się miłość szersza, dusza pogłębia się prze­
czuciem szczęścia, które przynosi z sobą — 
Czyn ofiarny.

„— Ty już teraz z Korfinim?... — py­
ta cicho, tajemniczo Czerkaskiego.

Tak!
„— To dobrze... — Zarzuciła mu ręce 

na szyję...
i Czerkaski jest inny, aniżeli tam nad 

„zgniłą Wisłą** dużego miasta.
On stoi teraz nad „swoją44 Wisłą, 

wśród rozległych niw, spracowanej i umę­
czonej ziemi wielkopolskiej.

„... Ach, to już nie ta Wisła, ziejąca 
malaryą, dysząca tą wściekłą, podstępną 
malaryą, od której tylu „synów ziemi*4 zmar­
niało... Cóż oni robią?... Jeden powiesił 
się na sercu najpiękniejszego dzwonu kate­

dry z Burgos — innemu zdawało się, że ma 
skrzydła, wyskoczył z wieży paryskiej 
„Notre-Dame44 i krzyże sobie połamał, inny 
zaś udławił się muzyką, a tamten został re­
daktorem antysemickiego pisma, by po pół 
roku stać się zaciekłym syonistą44...

„Ocli to inna, ta jego, to inna Wisła44.
A  dokoła pełni się straszna krzywda i 

pełni się przeogromna ofiara.
Był to właśnie strajk dzieci szkolnych.
„... Rozbudził się w nim jakiś straszny 

fanatyzm — mówi Korfini — żadne kary, 
żadne brutalne, nieludzkie, łotrowśkie kato­
wania pruskiej nałiai nie przełamią tej bo­
haterskiej odwagi — a powiadam ci, że ża­
den, bodaj najszlachetniejszy koń, nie idzie 
z taką śmiałością w zaciekły bój, jak te na­
sze dziecko polskie... I ta królewska hojna 
ofiarność naszego chłopstwa, co resztą stra­
wy dzieli się z dziećmi męczennikami. Dzie­
ci odsiadąją po cztery, pięć godzin kary. 
Najbiedniejsza wyrobnica niesie połowę te­
go, co ma, dla dzieci cierpiących za świętą 
sprawę. Właśnie obiadową porą każą pru 
sacy kaci odsiadywać dziecku karę w 
szkole'.

„Wczoraj wróciła Michalina późnym 
wieczorem cała zapłakana.

„— Co bratowej jest?...
Widziałam gromadkę dzieci, które 

dopiero pod wieczór nauczyciel ze szkoły 
wypuścił. Klęczało to pod figurą Najświęt­
szej Panienki i śpiewało „Pod Twoją obro- 
nę% a tak boleśnie, że mi się serce k ra­
jało*4...

Ta krwawa i wzniosła zarazem rzeczy­
wistość, te jęki krzywdy i radosne niemal 
hymny cichej ofiary, promieniując, wsiąkają 
przez wszystkie pory do wrażliwej duszy 
Czerkaskiego.

Wprawdzie słusznie mówi doń Siemion:
„Tyś artysta... ty patrzysz na to wszy­

stko z innego punktu widzenia. Ty oce­
niasz to, jako piękno, jako wielki i wspa­
niały objaw duszy narodu, która w męce i 
udręczeniu potężnieje, twardnieje, staje się 
granitem*4...

Ale na ten zarzut Czerkaski również 
szczerze odpowiada:

„— Ty myślisz, że mi to serca nie 
krwawi?*4. .

A gdy Korfini woła doń:
„... Weź . się do Czynu. Ty kochasz, 

ja  wiem, jak ty kochasz — ale ty się mę­

czysz... Więc radzę ci, poprobuj duszę twą 
na czyn przeobrazić — Czyn wpakuje ci się 
gdyby żelazny drąg w rdzeń pacierzowy... 
I Hankę nakłoń do Czynu... tem ją wyba­
wisz**. ..

Słowa te nie mogą jeszcze wstrząsnąć 
do głębi, pogrążoną w egotyzmie, duszę 
Czerkaskiego, lecz nie są już w tej duszy— 
intruzem...

One zostają tam, błądzą w zawiłym la­
biryncie wnętrza i rodzą myśli, tak bardzo 
„dawnemu** Czerkaskiemu obce i nieznane...

„Ustawicznie majaczyłem o „Synach 
Ziemi44 — rozlega się nad uchem natrętny 
głos Korfiniego — spluń na tę malaryczną, 
cuchnącą oparami baguisk, zatrutą ziemię — 
a zapragnij zostać synem tej świętej, uświę­
conej choćby maluczkim, choćby dziecięcym 
Czynem'!

A wr duszy Czerkaskiego wstaje o 
krzyk: — „Ofiary, męczeństwa trzeba, aby 
nie zmarnieć“! ..

I wstaje myśl: „Poszukaj sobie praw­
dy, jak najnaiwniejszej, jak  najprostszej, 
wyrzuć z niej filozof ę i literaturę i uczyń 
ją  tak jasną i zrozumiałą, jak ewangeliczne: 
nie czyń drugiemu, co tobie niemiłe!... Za­
pomnij o sobie, żyj dla drugich44...

„... Czynu! Czynu! wołało coś nam ięt­
nie i z ebeiwem pragnieniem w jego sercu44.

Czuł jakąś rosnącą moc, ożywczy 
strumień siły w swych żyłach: to wszystko 
Hance udzieli, tem ją do nowego życia po­
budzi, odrodzi ją do czynu, przez który doj­
rzeje do ofiary, a wtedy wszystkie osobiste 
tragedye, cierpienia, bóle stracą swój 
wszechmocny głos44.

Wprawdzie zostaje to jeno w marze­
niu, lecz takich marzeń żaden z dotychcza­
sowych bohaterów Przybyszewskiego nie 
przeżywał, żaden z nich nie wołał: — „Pra­
gnąłbym, by nadszedł taki czas, gdzie pra­
gnienie ofiary stałoby się naszą jedyną re- 
łigią**...

„Iść między lud, rozżagwić płomyk, 
który w jego duszy tli: miłość ziemi, mi­
łość języka, miłość wiary w Boga, który 
tylko po polsku rozumie, do rozmiarów ja­
kiejś olbrzymiej pożogi; ... rozpalić serca 
taką miłością, z jaką tłumy pierwszych 
chrześeian szły na męki w imię tego, k tó­
rego wyznawały — ot — to! to ukojeniem 
i wyzwoleniem i świętą łaską Paraklela44...

I takich wyrazów w żadnym z poprze­
dnich dzieł Przybyszewskiego nie znajdowa­
liśmy nigdy.

„Dzień Sądu** możnaby nazwać krwa- 
wem łamaniem się duszy, olśnionej zwidze­
niem Czynu... I chociaż Przybyszewski jest 
zbyt szczerym i zbyt potężnym artystą, aby 
swą twórczość mógł oddać na usługi naj­
wznioślejszej choćby tendencyi — lecz tem 
znamienniejszemi są te cechy, które ostat­
nią tę powieść czynią tak bardzo różną od 
jej poprzedniczek.

Z szarej, zmęczonej stuletnią męką zie­
mi nadgoplańskiej, zwlókł si<i ból jej co- 
dzienny, przepojony jękiem krzywdy przeo­
gromnej i postękiwaniem wysiłków, zwykłą 
miarę przekraczających... Zwlókł się i do 
duszy wszedł i przełamał kąt widzenia jej 
wzroku, uporczywie w jeden punkt skiero­
wanego...

„Dzień Sądu** przekonywa nas dowo­
dnie, że „najście życia44 na sztukę, chociaż 
bywa brutalnem, jak rozdzierający uszy 
krzyk katowanego dziecka, lecz nie zawsze 
odbywa się pod wpływem rozwielmożnienia 
się przemysłowo handlowych idealików mie­
szczańskich i nie zawsze prowadzi do deka- 
dencyi twórczej...

„Najście życia** nie pomniejszyło arty­
stycznej wartości „Dnia Sądu'...

Zamykając tę niezwykłą książkę, tru­
dno jest wyzwolić się od narzucających się 
z dużą potęgą mózgowi i sercu słów:

lPrzyjdź królestwo Twoje, Zaciekła Mo­
cy, co zaćmiewasz mózg ludzki na wszelkie 
niebezpieczeństwu śmierci i życia, każesz 
mu z siebie i z swych najdroższych ofiarę 
czynić, każesz mu na oślep rzucać się w 
święte głębiny zaparcia się siebie i po­
święceń44.

... Bó —
„Wtedy dopiero, jak  będziesz w stanie 

cisuąć całe twoje życie na jedną kartę nie 
dla siebie, ale chociażby dla najdrobniejszej 
kruszyny, atomu chociażby człowieka, wte­
dy dopiero będziesz mógł ryknąć hymn wy­
zwolenia, hymn radości i najwyższego unie­
sienia — Lauda Syon!... Wtedyś się wykradł 
samemu sobie*4.

Edward Paszkowski.
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O iic wynalazek Micrżanowa budH zain­
teresowanie, świadczy to, że inżynier komu- 
nikacyi Chalutin dal dla doświadczeń wy­
nalazcy rządowy parowiec, p. Niemieszajew 
zaś oddał do jego użytku gniuch starego 
dworca kolejowego.

— „Bęben* kabaret literacko-artystycz­
ny, jaki odbędzie się w „OguiwRY dn. 4-go 
b. m., t. j. w niedzielę potrafił wzbudzić 
zainteresowanie, czego dowodem słożyć mo­
gą liczne zamówienia na stoliki. Publiczność 
proszona jest o przybycie nie później, jak
0 trzy kwadranse na dziewiątą, punktualnie 
bowiem o dziewiątej rozpocznie się prolog. 
Program wieczoru zawiera 11 numerów, 
nigdzie i nigdy nie wykonywanych na estra­
dach w Kijowie.

OSOBISTE.
— Wczoraj z rana powrócił do Kijowa 

z wyjazdu w sprawach służbowych gerierM- 
gubernator kijowski, geuerał-adjutant T. 
Trepów.

— Wczoraj przyjechał do Kijowa były 
gubernator wołyński, baron Stackelbcrg.

— ZNACZNA KRADZIEŻ. Do reUsIkanin A, 
S/aicborg i przy ul M -Wasilk-ooskiej Nr. 45 wtargnęli 
przez wylannn^ drzvi kuchenne z to (Iz i o jo, którzy skra­
dli ua sumę 300 rb. kosztowności; 035 rb. w gotówce i 
sporo weksli. Jako podejrzanego o kradzież policja zaa­
resztowała elektromontera, który w osiatuicli dniach 
zaprowadzał w mieszkaniu elektryczne oświetlenie.

— RABUNEK. W piwiarni pr/y Szosie Brze­
skiej Nr. 5, 8-iu nieznanych rabusiów obiło i ograbiło 
Antoniego Maksimenkę.

— KARY ADMINISTRACYJNE. Dymitr Sa- 
nikoz i Miticf.m Gażemau skazani / o i a j i  za uos/enie 
broni bez pozwolenia pierwszy na 3 miesiące, drugi na 
miesiąc ares/.lu.

— NIEPOROZUMIENIE. W tych dniach w 
hotelu tErmiiage* przy ul. Eunduklejowskiej zaszło na 
De pienięznain nieporozumienie między panią. Wer.ik^o

pracownikami kolegium Gołągana Korondowiczein i 
Głowackim. S(trawa skończyła się spisaniem pioto- 
kólu.

— SAMOBÓJSTWO. Wczoraj zrana w Eawrzo 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru braciszek 
zakonny drukarz Aleksy Gr.bowionko.

— STRZELANINA. Onegdaj wieczorem w po­
bliżu duchownego semiuaryuin oddział konuych stójko­
wych rozpędzał zhierojących się tłumnie chuliganów. 
Li stawili opór, wtedy stójkowi dali kilka wystrzałów, 
skutkiem czego chuligani się rozbiegli. Joduegoyz nich, 
Machaickicgo. ujęto.

- -  SKUTKI NIEOSTROŻNEJ JAZDY. Na Kre- 
szezatyku jednokonny dorożkarz J .  Wilchowienko naji'- 
chał na pomocnika komisarza cyrkułu łybed/kieuo Be­
rezowskiego. Mocno potłuczonego Pogotowie odwiozło 
do mieszkania.

Bardziej uciorpiały dwie córeczki p. Warpoło- 
miejowej, 4 letuia Kseaia i 9 letnia Tania, które wpa­
dły pod powóz pani Piętrowo woj. Młodsza złamała so­
bie obojczyk, starsza ma wstrząśnienie mo/gu. Obie 
dziewczynki umieszczono w Aleksandrowskim sżpiUlu.

— MORDERSTWO. Onegdaj około godz. 8-ej 
wieczorem na placu Halickim rozległy się rozpaczliwe 
wołania o poinoe po chwili na środek wybiegli męż­
czyzna jakiś i kobieta. Pierwszy próbował uciec, ale 
zostały schwytany i oddany w ręce policyi. Kobieta 
przebiegła parę kroków i, oblowając się krwią, upadła 
Okazało się, że na cioid jej jeśt kilka głębokich ran 
kłutych. Ranioną odwieziono do cyrkułu, a stąd do 
szpitala robotniczego, gdzie, nie odzyskując przytomno­
ś ć ,  wyzionęła ducha. Zaaresztowany M,kołuj Dorycki 
zeznał, że zabita skradła mu 50 kop. i oa wytłoki ją. 
ale nożem ciosów jej nie zadawał. Aresztowano g o /

— Wczoraj w dzień, w domu N r 39 przy ulicy 
Złatoustowskioj, znaleziono zwłoki malarza S. Ińnolito- 
wa. Lekarz orzekł, iż I. zmaił wskutek uderzui, za- 
d an y c h m u  w głowę podczas bójki, która miała zapew­
ne miejsce 2 lub 3 dni przed śmiercią zamordowanego.

Upraw cę morderstwa wykryto i wydano rozkaz o 
jego aresztowaniu.

KRADZIEŻE. Z mieszkania kupca Izyka 
przy ul. Kiryłowskiej Nr. 48 skradziono przez otwarte 
okno rzeczy za rb. 260.

W domu Nr. 47 przy ul. Aleksandrowskiej skra­
dziono zo strychu na sumę 200 rb. bieliznę M. Kurysa.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. W  teatrze Sołowcowa 
schwytano na kradzieży Dymitra Kostieukę.

Policya śledcza zaaresztowała pozbawionego praw 
P io t r a  S oro cze u kę  i Michała Lubeka, oskarżonych o 
kradzież towarów u krawca Wolpowa przy Kreszczatyku.

Pokojówka E. Rudienkowa na placu Besarahskiin 
poznała w jednym młodzieńcu złodzieja, który w tych 
dniach okradł mieszkanie gen. Łopatina przy Kudnaw- 
skim zaułku Nr. 8.

— P O Ż A R .  Onegdaj wybuchł pożar w tureckiej 
piekarni F. Zude przy ul. W. Wasylkowskioj Nr. 96. 
Ogień prędko został stłumiony. Straty wyniosły 5u0 rb.

— Wczoraj o godz. 10-ej W ieczorem  wybuchł 
pożar w olbrzymim 7-piętrowym nowo/budowanym do­
mie p. Demczenki przy rogu ul. Mikołajewskiej i 01- 
gińskiej.

Na miejsce pożaru przybyły 4 oddziały straży 
ogoiowej z 2 sikawkami parowem i.

Zawdzięczając energiczuym wysiłkom strażaków, 
pożar udało s:*ę stłumić. Spalił się tylko strych domu
1 zostały uszkodzone wodą mieszkania górnego piętra 
i schody.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W  domu Nr. 14 
przy ul. Pietrowskiej szewc Dymitr W. zażył .kwasu 
siarczauego W  ciężkim stanie odwieziono go do szpi­
tala Aleksandrowskiego.

— Około domu Nr. 38 przy zjeździe Andrzejow- 
skim zażył csencyi octowej vv celu pozbawienia siebie 
życia pewien nieznany męzczyzna. W karetce «Pogo- 
towia» przewieziono desperata  w ciężkim stanie do 
szpitala Aleksandrowskiego.

— KRADZIEŻ KIESZONKOWA. W  waconie 
tramwaju na placu1 Troickiw żonio inżyniera Linke 
skradziono 500 rb.

D Z I E N N I K - .  K I J O W S K I

Z SĄDÓW.
Sprawa Aslanowa i Zelly.

(Piąty dzień rozpraw).
Pomimo, iż początek rozpraw dzisiejszych wy- 

znaczouo na godz. 11, już o godzinie 10 zrana sala 
szczelnie zapełnia się publicznością, żądną usłyszeć o- 
statnio słowo podsąduych i dowiedzieć się ostatecznego 
rezultatu. Przybył nawet spocyalnie z Od osy staru­
szek Jakób Szląski, aresztowany przez Asłanowa 8 
marca 1907 roku, jako domniemany zabójca małż. 0-  
stTowskii.h.

Posiedzenie rozpoczyna się o godz. 11 i pół r e ­
pliką p ro k u ra to ra , który wyraża swoje zadowolonie, że 
obrońca Asłanowa uznał, iż w zeznaniach świadków 
można odnaleźć wiaregodny materynł dowodowy, lecz 
nie może się zgodzić z tom, co mówiono o niedoświad- 
czeniu i wpływie środowiska na oskarżonego, gdyż 
twierdzenie, to niestety, nie zostało poparte określony­
mi, konkretnymi faktami.

«Pakty zaś są fundamentem gmachu, który bu­
dujemy, patos zaś boz faktów, to dach bez budynku. 
Dlatego toż ja  nie dotykam faktycznej strony sprawy, 
gdyż joj nio było w mowio*. Obrońca nadmienił, że 
Ąstanow nie znal Celeudra i dlatego ton «prześliznął 
się przoz wydział śledczy, jako 0 wsiej. Lecz śledz­
two nie dało żadnych dowodów, aby współpracownicy 
nie zawiadomili o* tom swego naczelnika. Należałoby 
przedewszystkiem dowieść, że świadkowie, którzy mó­
wili odwrotnie (Gawryłow. Poliszczuk), zeznali fałszy­
wie. Twierdzenie, że Asłanow był wprowadzony w 
błąd pod względem prawdopodobieństwa równa się 
twierdzeniu, że Celender zahypnoiyzował Asłanowa. 
Uwolnienie Ceiendra naieży objaśnić zupełnie iuaczej. 
Wszak był on według wyrażenia świadka Gałkowskie- 

«dojną krową*, jego warto było arosztowac, by po- 
t®m za przyzwoito wynagrodzenie wypuścić. L ;,cz tu 
uzywauo innego systemu, «sysLomu asckuiM-yi*. Zło

dawał z góry łapówkę w większej suin'0, agent 
ZdS P° otrzymaniu pieniędzy obowiązany był przez 

gościnnych występów w mieście nio prze­
szkadzać mu, opiekować się i ratować w razie konfli­
ktu z władzami p .licyjnem1. Tom objaśnia się, d la­
czego podczas aresztowania Hersztcjua, Ropowa, Ep- 
sztejna, Zamańskiego, Kotovva, natychmiast., jak z pod 
ziemi wyrastała figura Zełły. Tym samym «systemem 
asekuracyjnym^ trzeba objaśnić i stawienie się r obu o- 
‘skarżonych na sprawę Ćclendra w zjeździe. Złapany 
złodziej miał prawo powiedzieć: wzięliście pieniądze,
broncie mię aż do skutku, nio udało się wam to u sę­
dziego pokoju, ratujcie n rę  w zjeździe.

(>!: .owitldająć następnie ołnońcy Zełły, ad w. 
przys. GÓdkowowi, przedstawiciel oskarżenia przypo­
mina słowa togo ostatniego:

<Zełło tylko wtedy jest winien, jeżeli wiedział, 
że O w s i l  był w rzeczywistości Celendrcrn*. Mówca 
siara s i ę ' dowieść tego: świadek Woskobojrnkow mówił 
Z e ł le /że  zatrzymany złodziej jest Celendrem, świadek 
Myszłajewski miał przad obu oskarżonymi cały wykład o 
Celendrze i używanych przezeń sposobach złodziej­
skich; w wydziale śledczym zjawienie się Colendra wy­
wołało ogromną sensację wśród agentów.

Nł*st:“i»iif' prokurator przechodzi do interprota- 
cyi arÓ 447, 362, 943 i 945 kodeksu karnego, zbijając 
wczorajsze, wyjaśnienia obroń -y, «bardzo interesująco, 
lecz nadaią^f/się lyiko do debato w w towarzystwie 
prawnU/ew >.

Przedstawicielow i oskarżenia pierwszym odpo­
wiada obrońca Asłanowa p. A m ch m ń cki.

«Jeżeli Aslnnow rzeczywiścio świadomie uwolnił 
Ceiendra — mówi obrońca — to jak objaśnić fakt, że 
agenci wydziału śledczego, którzy doskonale wiedzieli, 
kto ukrywa się pod maską 0  wsieją, od listopada do 
kwietnia nikomu nie wspomnieli o postępku 
naczelnika. Czyż oni go tak kochali? Przecież tacy 
ludzie by nie niilęzpli tak długo, mogąc tak łatwo zgu­
bić zwierzchnika. Tak, j e 4 to tajemnica, która pozo­
stała w antropometrycznym gabinecie. Co do niedu- 
świadczonia i łatwowierności oskarżonego mamy zezna­
nie Kmloja, a cały szereg zeznań innych świadków 
wykazuje, żo go bezustaunie oszukiwano. Oszukiwali 
go ci, w'interesach których leżało ukryć Ceiendra. 
Najlepsze świadectwo o charakterze Asłanowa jest to 
zeznanie nieszczęsnej Darsy, towarzysze której znajdują 
%  juz w rotach arosztanekich oraz zeznanie świadka 
Malinowskiego. Dlaczego przy aresztowaniu złodzieje 
natychmiast -żądali wezwania naczelnika wydziału śled­
czego? Oczywiście dlatego, żo agenci wydziału byli z 
nimi w zmowie i uprzedzał* ich, aby w razie zatrzy­
mania przez policję, z a waz o odwoływali s:ę do naczel­
nika tajmą polieyi, a «my już go znamy, my go oszu­
ka my i.

^Obrońca Zełły ad w. przys. G ludków  stwier­
dza, żo sąd zabiega zad,tleko naprzód, uprzedza wy 
padki. Wszak llersztejna niema, lecz może zostanie 
odszukany; sprawa sądowa może wyjaśnić, ze on niko­
mu nic nie ukradł i okaże się, że Zełło ukrywał czło­
wieka, ria którym nie ciążyła żadna wina.

Co do pobieraoych, rzekomo, przez Zełfę łapó­
wek, co do .jego przyjaźni ze złodziejami, m en u  żad­
nych dowodów. Popowowi na przykład wyświadczył on 
niedźwiedzią przysługę, gdy zapytany przez urzędnika 
polieyi co do jego osoby, odrzekł, iż tego pana zupeł­
nie ino zna. O krzywoprzysięstwie w zjeździe rów ­
nież nie może hyc mowy. Zelło mógł znać Celetidra, 
lecz na tein nie wrżna budować wyroku skazującego, 
gdyż gdzie jest cmugD, tam jest, i cnie mógł.). Ou po­
winien był znać Ceiendra, lecz to nio dowotLi, że go 
znał, a więc niema tu krzywoprzysięstwa. Prokurator 
twierdzi, żo Asłanow był człowiekiem silnej woli, rzut­
kim i doświadczonym; jakim więc sposobem taki czło­
wiek mógł się znajdować pod wpływem Zełły, który jest 
<zerem;> według świadka Rudoja.

Następnie mówca szybko wylicza ciężkie i ró­
żno.odne obowiązki polieyi, utrzymującej tak skąpe wy • 
nagrodzenie i noszącej «błyszozący mundur na rachu­
nek łachmanów w doiuu». Gdy zo^Unie ona posta­
wiona na równi z sądownictwem, gdy będzie należycie 
opłacana, wtedy dopóto  będzie można stawiać jej wy­
sokie wymagania. (Reenie należy przebaczyć, tak jak 
społoczcńdwo w osobie obecnych tu przedstawicieli 
prasy już im przebaczyło.

P rzew odniczący  (do Asłanowa): Pańskie osta­
tnie słowo..

A ślanow . Panowie sędziowie, panowie przed- 
przedstawiciele stanów (tu głos mu się obrywa, 
uerwown mruga oczami, łzy).

J ,rzfiWO(fniczt[n/. Może zarządzić przerwę?
AsU niow. Taa prosiłbym.
po 15 minutowej pauzie Aalanow  przeprasza za 

swojo wzruszenie, poczein mówi:
«Mianowano mię naczelnikiem wydziału śledcze­

go 20 maja. Rudoj zaznajomił mię z wydziałem i my- 
Jiii obowiązkami. Przeraziłem się. Z rana raporty ageu- 
tów, potem przyjmowanie 30—40 interesantów, klasyfi- 
kacya przyprowadzonych aresztowanych, klórych bywa­
ło od 30 do 120, później odwiedzanie różnych władz; 
wzywa gubernator, policmajster, sędzia śledczy; trzeba 
podpisać kilkaset papierów dziennio .. Miałem tyle ro­
boty, że nie mogłem zajmować się drobiazgami i zwra­
całem uwagę tylko na większe przestępstwa. Chemiom 
podnieść opinię wydziału śledczego w’ oczach społeczeń­
stwa. Po aitykule o ranie w jednej z gazot,"o którym 
mówił mój obrońca, poszedłem do gubernatora, podzię­
kowałem za nominację i prosił' ra o uwolnienie. Wszak 
wydział—to cały departament, budżet zaś jego równa 
się tylko 5 tys/ rubli. Dodano mi otuchy Od samego 
początku w wydziale zaczęli mię oszukiwać. Dowiadu­
ję się czegoś okropnego. Oto moi agenci idą ręka w 
ręka ze złodziejami kieszonkowymi, biorą od nich ru­
bla, dwa, trzy i puszczają na wolność. Przyczyną było 
to, że otrzymywali miesięcznie 20 rub. ponsyi. Czyż 
mogłem Wymagać od nich idealnej uczciwości? Rewiro­
wy płaci za mieszkanie 35 rubli, ma w domu pianino; 
ja płaciłem 10 rub. komornego. Część swej ponsyi od­
dawałem agentom. Dziękuję Bogu, żo wobec tego 
wszystkiego oskarżony jestem tylko o takie przestęp­
stwa. J a  doląd nie wiem, co zawiniłem w sprawie z 
Cólcudrem. Rnz przyszła, jakaś kursistka z oznajmie­
niem, żo ukradziouo jej 85 rub., resztę pieniędzy, jakie 
posiadała. Zemdl»ła. Jestem wrażliwy i cud/a  boleść 
jest dla  ̂ maie boleścią, po  kilku dniach dułem jej 
własne 75 rub., prosząc, aby nikomu o tern nie mó­
wiła*.

Opowiada potem o panience, dla której z jednym 
studentem złożyli się, aby pokryć skradzione u nici 
pieniądze. Okradzionemu ÓYcerowi dał 20 rub. na wy­
jazd <T wrzucono mnie do więzienia, mnie, urzędnika 
na służbie państwowej! i gdzio mnie trzymano przez 
rok? w norze, gdzie sędzia śledczy do spraw najwa­
żniejszych Eenenko nie mógł wytrzymać dwóch minut, 
gdzie stało koło mnie 4 żołnierzy z nabitymi karabina­
mi, gdzie sadzano tylko skazanych na śmierć! Nio po 
zwolouo mi się nawet z matką zobaczyć! (płacze). Ja  
mówię prawdę, ja  się nie boję, ja  sam żądałem sądu! 
Ja  me jestem przestępcą, ja  byłem niebezpieczny dla 
innych, gdyż, znając ich występki, mogłem, jako człowiek 
uczciwy, wyprowadzić je  ua światło dzienne. J a  aresz­
towałem Rerzetiłłę i Agafonowa. 1 mnie zarzucają, żo 
nie zatrzymałem Ceiendra! Za mnie, jak to stwierdzają 
dokumenty urzędowe, dokonano w Kijowie w czasie 
kontraktów 30 kradzieży, z których 15 zostało wykry­
te. Czyż to cyfry nic nio mówią? Gdzież tu ukrywa­
nie przestępców? Moja otwartość i chodzenie prostą 
drogą, oto zawsze moja wina. Dobrze żyjesz z naczel­
nikiem miasta, a tu policmajster intryguje, chcąc mia­
nować rewirowym kogoś, kto mu podarował kłusaka. 
Tylko głęboka wiara w Opatrzność Boską pomogła mi 
zostać uczciwym człowiekiem. J a  już zrobiłem rachu­
nek sumienia, mnie Bóg przebaczy, u jeżeli wy mnie 
przebaczycie, to nie będzie to łaska, Jecz sprawiedli­
wość. Najmniej za kara będzie dia mnie wyrokiem 
śmierci.

Ze U o w swom oslatniem słowie opsujc  porządki, 
jakio panowały w kijowskim wydziale śledczym. Sani 
oskarżony do nic/ego się nie mieszał, o nrozew nie wie­
dział, gdyż służył w lombardzie i delegowany bywał 
tylko o/asami do teatru. Następnie opowiada o aresz- 
tiwaniu Ceiendra w operze. Pieniędzy, które on mu 
ofiarowywał w drodze do wydziału śledczego, nie wziął 
i wugóle ich nigdy od nikogo nie brał. cPrzyprowadzi- 
łem go i spełniłem swój obowiązek; co z nim zrobił 
naczelnik, zatrzymał, czy puścił—nio moja rzecz*. Koń­
cząc, prosi sąd o względność i pamięć o jego nieskazi­
telnej 10-letmej służby.

Po odczytaniu 16 punktów oskarżenia, izba o 
godzinie 1 j pój po południu oddala się na naradę.

Wyrok został ogłoszony na pięć minut przed 
czwartą. Na mocy jego obaj oskarżeni skazani zostali 
n-i pozbawimno szczegółriit.*Kzyeł> praw i przywilejów i 
roty aresztanckie: Asłanow n i lat 3 i 3 miesiące, Zełło 
na lat 3, oraz na pokutę kościelną (za krzywoprzy­
sięstwo), według uznania władzy duchownej.

Z zarzutów w sprawach Kruszewskiego, Epsztcj- 
,, Kotowa i Zamańskiego (art. 302 i 341 kodeksuna,

karnego)—Asłanow i w sprawie Horsztejna (cz. 2 art. 
447)—Zełło zostaii uniewinnieni.

Wyrok powyższy za pośrednictwem ministra 
sprawiedliwości zostanie przedstawiony do uznania N aj­
jaśniejszego Pana.

Obaj skazani upoważaili swoich obrońców do po­
dania skargi Kasacyjnej.

.Sprawa polityczna.
Wczoraj kijowski sąd _ wojcuno-okręgowy rozpa­

trywał sp rauę  szeregowca piechoty Iwana Wolkowa, 
oskarżonego z s u .  131 (agitacja wśród wojska) H>3 
(obraza Majestatu) nowego kodeksu karnego i art. 73 
kod. karnego (biuźuierstwo).

Sprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych.
Sąd skazM go na 6 lat robót ciężkich z pożba- 

wieuiem wszystkich praw slauu.

k r o n ik a  p o l s k a .
—  H- K. T. Komisya kolonizacyjna przeniosła 

w oslaluich c/asacli działalność swą na Prusy Zacho­

dnie. Według pism .nippieokich komisya zakufila  w 
Prusach zachodnich,’ w pów. tucholskim, cztery posia­
dłości ziemskie o obszarze około 1,500 morgów. N a­
zwiska właścicieli nio są znane, nie można więc s tw ier­
dzić, czy ziemia ta przeszła z rąk niemieckich czy pol­
skich.

— Złote gody. P. Henryk Szuiuan, długoletni 
poseł do sejmu pruskiego i prezes Kola polskiego i 
małżonka jego, Kamila z Koscielskioh, obchodzili we 
wtorek ubiegły uroczyście pięćdziesiątą rocznicę związ­
ku małżeńskiego. Rano odbyło się .w kościele św. Woj­
ciecha w Poznaniu uroczysto nabożeństwo, w którem 
wzięli czynny udział prawie wszyscy polscy kanonicy 
po/nuńscy; kościół zapełniły, oprócz’ licznych przyjaciół, 
depntacye wszystkich, polskich Towarzystw^, pragnących 
w ton sposób uczcić zasługi nestora polityków wielko­
polskich. W końcu nabożeństwa ks. kanonik Trąmp- 
czyński wręczył iradycyjne złoto laski jubilatom i od­
czytał błogosławieństwo kościelne, a ks. kanonik pos. 
Stychel wypowiedział mowę. Popołudniu odbyła się 
uczta weselaa, w której wzięło udział około 60 osób, 
członków rodzin jubilatów, posłów i reprezentautów 
stowarzyszeń polskich/ ■

O F I A R Y .

Na przy tu łek  dla dzieci przy Kole Kobiet Polok
wpłynęło do kasy Kola: od p. Konstancy i Jahimowskioj 
l rb., od p. Per. świet-Soltana zo Złotopola 1 rb. 50 
k., p. Marya Morgulec 25 rb.

T e i e g r a n t y .

{Od korespondentów własnych)
Z Filharmonii warszaw skiej.

Warszawa.—W Filharmonii odbyła się 
uroczysta inauguracja orkiestry symfonicznej 
Fitelberga.

Wyrok śmierci.
W arszaw a.—Dn. 2 października w nocy 

wykonano wyrok na Marczaku, skazanym 
przez sąd wojenny na karę śmierci przez 
powieszenie za zranienie wystrzałami z re­
wolweru agenta polieyi Grancowa.

Kwestya robotnicza.
W arszaw a.—W fabrykach łódzkich zno­

wu ma miejsce znaczne obniżanie płacy ro­
botnikom.

Indemnizacya kosztów wojennych.
Petersburg. — Senatowi finlandzkiemu 

oświadczono, źe corocznie ze skarbu fin­
landzkiego ma być przelewane 20 mil. do 
skarbu cesaistwa tytułem indemnizacyi ko­
sztów wojennych.

Regulamin parlam entarny.
Petersburg.—Pierwszy departament se­

natu wygotowuje memoryał, w którym zale­
ca niezatwierdzenie regulaminu Dumy wi­
dząc w nim wiele niezgodności z prawem.

Akcyza na cukier.
Petersburg. — Ministerstwo skarbu od­

rzuciło projekt zniżenia akcyzy na cukier i 
zamierza wprowadzić coroczne ustalanie 
wysokości tej akcyzy. Sprzedaż sacharyny 
ma być usilnie karana.

W sprawie stracenia Ferrera .
Petersburg. — Posłowie s.-d. przesłali 

rodzinie Ferrera telegram, wyrażający 
współczucie.

Petersburg. — Wiec, który miał się 
odbyć w uniwersytecie z powodu stracenia 
Ferrera, nie doszedł do skutku z powoda 
niechęci większości studentów.

Petersburg. — Giełda paryska zawiesi­
ła swe operacye, w dowód żałoby po Fe- 
rrerze.

Petersburg.— Według otrzymanych tu­
taj wiadomości Ferrer przed straceniem go 
nie chciał się spowiadać, pomimo to zam­
knięto go w kaplicy wraz z mnichami. Pod­
czas egzekucji zawiązano mu oczj. Ferrer 
do samego końca zachowjwał się mężnie.

Petersburg.—„Humanitć“ donosi, iż ad­
wokaci, profesorowie, studenci, dziennikarze 
wydali proklamacyę, potępiającą ostro stra­
cenie Ferrera.

Konferencya kadetów.
Petersburg.— Wkrótce odbędzie się kon­

ferencya kadetów. Rozpatrzone mają być 
kwestye ograniczeń procentowych dla ży­
dów i nieprawnych czynności Tołmaczowa.

Spraw a zabójstwa Herzensztojna.
Petersburg. — Ministerstwo sprawiedli­

wości wysyła specyalnego urzędnika celem 
nadzorowania przebiegu procesu o zabójstwo 
Herzouszteina.

Petersburg. — Bekman zwrócił się do 
sądu kuvenepskiego z zapytaniem o przy­
czynie przeciągania procesu w sprawie mor­
derstwa Hercensztejna. Odpowiedziano mu, 
że dzieje się to z tego powodu, iż sprawa 
ta jest nader powikłana.

Szkota dla farm aceutów .
Petersburg. — Zakazano przyjmowania 

do aptek uczniów. Zakaz ten spowodowany 
jest projektem utworzenia specyainej szkoły 
dia farmaceutów.

Represye w Fintandyi.
Petersburg. — Krupi* nskij w rozmowie 

z dziennikarzami zaprzeczył możliwości pro­
jektowanych jakoby przez rząd represyi 
względem Finiandyi.

W ykrycie nadużyć.
Petersburg. — Wykryto nadużycia w 

warszawskim zarządzie fortecznym.
Nowy minister handlu

P etersb urg—Ministrem handlu na miej­
sce Timiraziewa, jak to się ostatecznie wy­
jaśniło, ma być mianowany wiceminister 
Miller. Millera zastąpić ma Litwiaow-Falin- 
skij.

Różne.
Petersburg. — Zaleman i budowniczy, 

który kierował robotami przy budowie do­
mu Zalemana, zostali pociągnięci do odpo­
wiedzialności karnej.

(Od Agencyi^Petersburskiej).
Petersburg.— Sąd okręgowy bez udzia­

łu sędziów przysięgłych po rozważeniu spra­
wy redaktora „Now. Rusi“ Zajączkowskiego 
i współpracownika tegoż pisma Maniuka, 
pociągniętych do odpowiedzialności sądowej 
przez gen. Agafiejewa za artykuł w sprawie 
intendentury petersburskiej, skazał Maniu­
ka na 2 miesiące więzienia, ą Zajączkow­
skiego na tydzień aresztu.

Petersburg. — Sąd okręgowy rozważył 
przy drzwiach zamkniętych sprawę dyrekto­

ra trupy dziecinnej Jakowtcw-lienoi, oskar­
żonego na zasadzie art. 993 ustawy karnej. 
Benoi został skazany na miesiąc aresztu, z 
pozbawieniem prawa utrzymywania trup 
dziecinnych.

Moskwa.— Na w^b-rców do Rady Pań­
stwa od szlachty obrani zostaii moskiewski 
powiatowy marszałek szlachty Baziiewskij i 
Paschałow.

Helsingfors.— Senat otrzymał Najwyższy 
rozkaz o mianowaniu dowódcy 1-ej bryga­
dy, 3-ej dywizyi piechoty gwardvi, gen.-ma­
jora Gedłunga senatorem gospodarczego de­
partamentu senatu.

Omsk. — Przybył pociąg ze zwłokami 
szeregowca Riabowa. Na dworcu kolejowym 
odbyło się uroczyste spotkanie zwłok. *JNa 
trumnie Riabowa złożono wieńce. Przy 
odejściu pociągu wojsko salutowało.

Nowoczerkask.— W słobodzie Aleksan­
drowskiej spłonęło 25 domów. Straty wy­
noszą 50,000 rubli.

Jarosław. — Jarosławski powiatowy za­
rząd ziemski uznał za niezbędne otwarcie 
w powiecie szkół średnich i specjalnych 
dla urzeczywistnienia projektu wprowadze­
nia nauczania powszechnego. W powiecie 
mają być otwarte 6 szkół.

Wałki.—Na zebraniu ziemskiein posta­
nowiono założyć kasy drobnego kredytu.

Petersburg.— Przyjechał prezydent Rady 
Państwa, sekretarz stanu Akimow.

Petersburg. — Generał-major świty Je­
go Cesarskiej Mości, Gerngross, został mia­
nowany naczelnikiem sztabu generalnego z 
dodaniem rangi generał-lejtnanla.

Petersburg. — Lektor uniwersytetu i 
wyższych kursów żeńskich—Larond, podczas 
ataku melancholii zadał sobie głęboką ranę 
sztyletem.

Czerników. — W futorze Skibinie, po­
wiatu osterskiego, zachorowała na cholerę 
1 osoba.

Petersburg. — Dn. 2 października wie­
czorem przybyło 25 szwedzkich oficerów 
gwardyi, artyleryi i piechoty z kapitanem 
Waleriusem i pułkownikiem Bałkiem na 
czele. Będą oni demonstrowali gimnastykę 
szwedzką na rosyjsko-szwedzkiej wystawie 
sportowej.

Liwadya. — Dnia 2 października Jego 
Cesarskiej Mości miała zaszczyt przedstawić 
się delegacya obrana przez powiatowe ze­
branie ziemskie.

Najjaśniejszy Pan dziękował delega­
tom za wyrażone przez nich uczucia wier- 
nopoddańcze.

Czernihów. —Ziemstwo głuchowskie po­
stanowiło urządzić w powiecie komunikacyę 
telefoniczną.

Tyfiis . — W Karajazach, w lesie, roz­
bójnicy zamordowali uriadnika, trzech napa­
stników aresztowano.

Petersburg. — Sąd okręgowy bez u 
działu sędziów przysięgłych po rozważeniu 
sprawy redaktora „Birż. Wied.,£, skazanego 
za zamieszczanie artykułów o pogromie bia­
łostockim, skazany został za rozpowszechnia- 
nie fałszywych wiadomości o działalność 
rządu ma ,25 rb. grzywnj,. lub;.5.xini aiesztu.

Monachium. — Do izby posłów wniósł 
jeden z posłów liberałów następującą inter­
pelację: „Czy zgadza się rząd wypowiedzieć 
obecnie zawarty z Rosyą w r. 1885 traktat 
w sprawie wzajemnego wydawania przestęp- 
ców?“ Prezydent Podevils oświadczył, że 
niedostatecznie motywowane zerwanie trak­
tatu mogłoby mieć poważne następstwa po­
lityczne i ekonomiczne, dlatego rząd nie 
zerwie traktatu. Następnie s.-d. postawili 
formalny wniosek w sprawie zerwania trak­
tatu. Prezydent oświadczył, że zerwanie 
byłoby aktem nieprzyjaznym względem Ro- 
syi i że rząd na takowy nie może się zgo­
dzić. Poczem delegaci różnych partyi wy­
powiedzieli się przeciwko traktatowi; wnio­
sek wypowiedzenia traktatu został jedno­
głośnie przyjęty.

Ateny. — Wniesiony do izby posłów 
finansowy projekt rządu dotyczy oszczędno­
ści w budżecie i wyszczególnia możliwe o- 
szczędności w budżecie każdego z mini­
sterstw, wyłuszcza różne reformy ekonomi­
czne, w szczególności zaś projekt zaprosze­
nia z zagranicy osób biegły cii dla organiza- 
cyi rachunkowości celnej, wreszcie stawia 
wniosek zwiększenia różnych podatków i 
zmniejszenia niektórych obciążających war­
stwy biedniejsze.

Budapeszt. — Przed redakcyą gazety 
klerykalnej „AlkotruanP, która pochwalała 
stracenie Ferrera, s.-d. urządzili demonstra- 
cyę. Aresztowano 4 osoby. Konsulat hisz­
pański ochroniony jest przez silny oddział 
policyjny.

New York. — Przewodnik Barill, który 
towarzyszył Cookowi w r. 1906, gdy ten się 
wspinał na górę Mac-Ki niej w Alasce, ze­
znał pod przysięgą, że Cook doszedł wów­
czas jedynie do wysokości 10,000 stóp i 
zmusił go do przepisania części swego dzien­
nika, by zastosować go do oświadczenia 
Cooka, że dotarł na szczyt góry. Fotograf 
Cooku, Miller, potwierdził pod przysięgą ze­
znania Barii la.

New York. — Cook wyraził zdziwienie 
z powodu zeznań Barilia i oświadczył, że 
tylko wtedy wypowie swoje zdanie o nich, 
gdy się dowie, przy jakich okolicznościach 
Barill składał te zeznania; dodał przytem, 
że gdyby posłano ękspedycyę na górę Mac- 
Kinley, to na jej szczycie znalezionoby po­
zostawione przezeń notatki.

Barcelona. — Dn. 2 października zno­
wu wybuchły dwie bomby. Trzy osoby ra ­
nione.

Waszyngton. — Według posiadanych tu 
informacji, grupa anglo-amerykańskich k a ­
pitalistów zawarła umowę z rządem chiń­
skim w sprawie budowy kolei żelaznej od 
Czin-Czoufu do Tsit-Sichu.

Tryes t. — Demonstracye protestujące 
przeciwko straceniu Ferrera trwały cały 
dzień. Sklepy i teatry zamknięte. Dn. 2-go 
października w południa rozpoczął się strajk 
powszechny. Doszło do starć z patrolami. 
Wieczorem demonstracye wzmogły się. Ma­
nifestanci chcieli dotrzeć do konsulatu hisz­
pańskiego. Gdy ich odparto, zaczęli oni 
strzelać z rewolwerów do patrolu i rzucać 
nań kamienie. Trzej żołnierze z patrolu od­
nieśli rany. Dokonano 54 aresztowań.

Teheran. — Fidajom kaukaskim zapro­
ponowano pozostać w stolicy i obrać dtde- 
gata, który będzie obecnym na naradzie mi­
nistrów.

Lyon. — Dn. 2 października wieczorem 
przed gmachem konsulatu hiszpańskiego 
dokonano wielkiej demonstracyi. Tłum apa­
szów obiegł kawiarnię i posterunek policyj­
ny. Policyanci obnażyli broń. Gwardziści 
odparli tłum, który jednakże zgromadził 
się znowu i dał kilka wystrzałów z rewol­
werów. Jest kilku rannych,

Barcelona. — Podczas wybuchu bom­
by, o którym już donosiliśmy, nikt nie ucier­
piał. Wybuch nastąpił podczas przesyłania 
znalezionej bomby do polieyi.

Londyn. — Izba lordów przyjęła w drą­
giem c z y t a n i u  projekt prawa o melioracji 
gruntów. Opozy«*ya, jakkolwiek głosowała 
za projektem prawa, obiecała wnieść niektó­
re poprawki.

Rzym. Wszystkie sklepy zamknięte. 
Po południa liczne, grupy manifestantów 
urządziły pochód po ulicach. Policya wciąż 
rozpraszała go. Dokonano kilku aresztowań, 
jednakże nie doszło do żadnych zajść.

Do agencyi Stefaniego telegrafują z 
Medyolanu, że strajk szerzy się. W Spezzii 
ogłoszono strajk powszechny. Odbył się 
tam również mityng protestujący przeciwko 
straceniu Ferrery.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram specyalny).

Petersburg .  — Giełda Kałasznikowa. Usposobie­
nie naogół rnocDc i stałe. Pszenica 1 rb. 19 kop., żytu 
w  D at .  118—120 zoł. 93 kop, owies wyborowy 7 3 -7 4  
kop., zwykły 69—72 kop, otręby pszenne 70 kop, iuą- 
ka pszenna pytlowana 2 rb. 05—2 rb. 20 kop., rai^ka. 
pszenna 1 gat. 1 rb. 7 0 - 1  rb. 80 kop., mąka rosiow- 
ska 2 rb. 10—2 rb. 20 kop.

Jelec. — Pszenica girka 1 rb. 03 kop., żyto 79 
kop., owies targowy 49 kop., folwarczny 56 kop.

Moskwa, — Żyto w nat. 1 2 0 -1 23  zoł. 9 2 - 9 4  
kop., mąka żytnia 1 rb. 03 — 1 rb. 11 kop., owies a łyu-  
kowaoy 62 -6 4  kop., kasza 1 rb. 32—1 rb. 35 kop , 
siemię słonecznikowe 1 rb. 75—1 rb. 90 kop.

Odesa. — Pszenica 1 rb. 22 k o p , żyto 92 kop., 
owies 77 kop., jęczmień 71 kop., kukurydza 75 kop., 
siemię lniane 1 rb. 85 kop., rzepikowe 1 rb. 04 kop.

Berlin. — Nastrój stały i spokojny. Pszenica na 
krótki termin 218 mar., na dłuższy 220 mar.; żyto na 
krótki termin 17D/2 mar., na długi l7 6 l/4 mar.; owies 
na dłuższy termin 1G2 mar.; jęczmień ros.-dunajsiii 
1 2 6 -1 3 2  mar.

GIEŁDA.

Petorsburg, 2 p a ź d z ie r n ik a .

Weksle terminowe na Londyn 3 m. )0 f .  st.
„ czeki za 10 f. et. j..............  9-1.20
„ na Berlin 3 m. za 100 m. . .
„ czeki za 100 mar. . . . 40.10
„ na Paryż 3 m. za 100 f r . . . . —
„ czeki za 100 fr........................... 37 43

Dyskonto g ie łd o w e ......................................  —
4% państwowa r e n t a ................................. 87r/„

f 5% Pożyczka, 4$05,,r. ;J rr ,„r , 4 4 ^ 4 0 1 ^
< 5% pożyczka l W r .  ? . . . . . 100- -TOĆ*/*

4Va Pożyczka 1905 r.................................. 98l/a—99
5°/0 Pożyczka 1906 r.................................  100‘G
4 l//>/0 pożyczka 1909 r...........................  94
4% Listy zast. Szłach. Banku . . .  83
4l/a% Listy zast. Szłacb Banku Ziem.88s/2—RS*1 
5% . . „ „ „ „ ' 95 '
4% Świadectwa Włościańskie. . . R41/.
*ł/2% m „ . . 897*
5% świadectwa włościan........................  95
5°/0 pożyczka prem. 1864 r. . . 451

„ 1866... r...............................337
5% obi. prem. Szłach. Banku . . . .  303
3l/»% Listy Zast. Szłach. Banku Ziem. 79
4V«0/o Oblig. Petersb. M. Kred. T-a 801/*
5% „ Bakińsk. . 77—79
5°/ooOblig. Kijowsk. M. Kred. T-wa 84-8(5

5°/0 Oblig. Moskiewsk. Kred.” T-a 98—100

5 t/1%flblig. Odesk. Kred. I ' - * .  . ‘ 87S/*—
5% .  .  .  . . 8S
*7a „ Bessar.-Taur. B.Ziem. 84łA — 86:V*
47a „ Wileńk. Banku Ziem. 85%
4% „ Donsk. „ . 83%
47a „ Kijowsk.Banku Ziem. 657«
47a „ Moskiewsk. „ . 85—867*
47* „ Niz.-Samar. „ . H5’/k
4l/a „ Połtawsk. „ . . 85f,/«
47a „ Tulsk. „ . 8 5 -8 6 %
47a „ Charkowsk. „ . 853/„
47a Listy Zast. Chors. Banku Ziem. . 853/«
Akcye 1 -go T-a Żegl. po Dnieprze . • 71

2-g° „ „ * • . 70
Akcye I-a  Kaukaz i M erkury. . . 144
Akcye Rosyjsk. Tow. Żegl. Handl. Czarn. —

„ Ros. T-wra transport, i asekur. 8o
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya“ . . . 387
„ Mosk. K. Woroneż, kolei . . 362
„ Mosk. Wind.-Rybinsk.....................  967*
„ Poł.-Wschod. k o l e i ............... 135

Azowsko-Dońsk................................  549
„ Wołżsko-Kamsk. b................... 867
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 389

Akcye Ros. Chińsk................................... 228
„ Ros. Handl. Przemysł............  319

Akcye Petersbursk.Międzynar. Komerc. 107
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. . . 454
„ Petersb. Prywatni.-Komm. . . 51%
„ Kijowsk. pryw. banku handl . . 295

Bosarabsko-Tauryck . . . .  621
„ Wileńsk. Ziomsk. Banku . . . 540
„ Dońsk. Banku Ziemsk. . . .  613

Akcye Ky. Banku Zi emski ego. . . .  608
„ Moskiewsk. „ . . . .  644
„ Niżegor.-Samar. „ . . . .  642
_ Połtawsk. „ . . .  555
„ Petersb.-Tulsk. „ . . . .  418

Charkowsk. „ . . . .  418
Bakińsk. T-a Naftow.....................  328

„ Kaspijsk. T-wa . . . .  4200
Naft. i Handl.T-a Mantasz. i Ko ]32 

UćTziały Naft. T-a Br. Nobel . . 11250— 11350 
Akcye Tow. Naft. Br. Nobel . . . .  —

Brańsk. Kopalni Węgla . . 158
Brańsk* Rels. Pabr.....................  116

Naft. T-wa Hartman . . . 220
Kołomieńsk. Fabryki . . .  104

Fabr. Malcewsk..........................  300—365
Potersbursk. M etallurg. . 139

Nikopol-Mariupólsk . . . .  57%
, Putiłowsk. . . . . . . .  30772
„ Rosyjsk. Balt. Fabryki . . . 375

Ros. Fabr. Jokomot. (Bue) . . 190
, T-a Odlewni stali „Sormowo* 128%

Akcye Fabr. Wag. F e D i x ..................... 192
n T-a „ D w ig a t ie D .......................  687*
, Dońsko-Jurjewsk. Metali. T-a . 108

Usposobienie z walorami i papierami dywiden­
dowymi mocne i ożywione; popyt mają papiery hrpe- 
tcczne i akcye metalurgiczne; z premiówk8mi usposo­
bienie spokojne.
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Ostatnie wiadomości.
A ktorka— profesorem. Artystkę teatru 

nit dwornego w Wiedniu, Lewińską, miano­
wano lektorką retoryki na wydziale filozofi­
cznym uniwersytetu wiedeńskiego.

Szowinizm niemiecki. Sejmy krajowe 
Anstryi Dolnej, Austryi Górnej. Salcburga 
i Vorarlbergu mają przeprowadzić wnioski 
nn»ło w sprawie uznania wyłączności języka 
niemieckiego, jako urzędowego w urzędach 
krajowych i gminnych oraz w seminaryaeh 
nauczycielskich i szkołach realnych w tych 
krajach koronnych. W Austryi" Dolnej za­
proponowano wyjątek dla czterech gmin. 
Oba] ministrowie czesi grożą, że podadzą 
się do dymisyi, • jeżeli takie prawa przedsta­
wiono będą do sankeyi monarszej.

Prasa czeska wyraża nadzieję, żo mini­
strowie poLcy pójdą za przykładem czechów, 
jeżeli gabinet przedstawi do sankeyi usta­
wy, uznające język niemiecki za wyłączny 
język urzędowy w kilku krajach koronnych.

Sprawa Ferrera . Ferrer spisał testa­
ment, w którym 80 000 pesetów pozostawia 
swej przyjaciółce. Główny jego majątek, 
t. j. księgarnia nakładowa, która n u  mieć 
wartość dwóch milionów, jest zupełnie znisz­
czona, bo władze skonfiskowały tam około 
stu tysięcy tomów.

Polska w ystaw a w Bydgoszczy. Urzą­
dzenie polskiej wystawy przemysłowej w Byd­
goszczy zostało ostatecznie zdecydowane.

Rewizya procesu bezdańskiego. Główno­
dowodzący wileńskim okręgiem wojennym 
zgodz ł się na przesianie do sądu kasacyj 
nego wszystkich skarg kasacyjnych, wnie­
sionych w sprawie bezdańskiej, a dotyczą­
cych wszystkich oskarżonych.

Z prasy rosyjskiej.
Pod wpływem niepowodzeń paźizier- 

nikowoów podczas wyborów do Dumy w 
Petersburgu, Odesie, a szczególniej w Mo­
skwie pażdz ernikowy „Gołos Moskwy® wpa­
da w łatwo zrozumiałą wściekłość.

I )  z i E

«Jakież grupy oddały swoje glosy na kandydata 
kadetów? Przodewszystkiem naturalnie obcoplemieńćy -~ 
zydzi i polacy, ponieważ kadeci pierwszym przyobiecują 
natychmiastowe równouprawnienie, a drugim autouo* 
mię. Pod tym względem kadeci są poza konkurencyą. 
Dotychczas nie udaje się kadetom i prawdopodobnie 
nie uda się nigdy przekupić rosyjskich niemców, któ­
rzy są wogóle wysoce kulturalni, zupełnie lojalni i u- 
sposobieni przyjaźnie dla państwowości rosyjskiej».

Oczywiście! Bo przecież oddają zaw­
sze swoje głosy paźdz ernikowcom!

«Piękni są ci nowi przedstawiciele przysięgłej 
opozycyi duuiskiej — gniewa się cGołos Moskwy*. — 
Przemalowany liberalną farbą były minister z reak- 
ryjnpgo gabinetu dwulicowy Reinecke IAr, nie prze­
bierający w środkach lokaj rewolucji i wreszcie poseł 
pełnomocny od sześciuset odeskit h żydów.

cTriidnj winszować Dumie takiego nabytku*.

Gniewają się październikowcy — ale 
też porażka ich jest wielka.

<l\ «swoi» się odwrócili — pisze <Ttuskoje Sło­
wo*. W Moskwie, w pierwszej kuryi obrano nie paż- 
d/ieruikowca, tylko postępowca. Guczkow i jego sztab 
zaufany ponieśli laką porażkę, jakiej się zupełnie nie 
spodziewali. Przecież przegrana październikowców w 
Moskwie, w p ierw sze j K uryi posiada nie lokalne, ale 
ogólne zuaczenio. Cała K o j a  zrozumie, ż© w rod zim, 
nem mieście tłuczkowa, w gnieździe D*źdz ernifcowców, 
nie kto inny, a właśnie rodzina najbliższa wyborców z 
pierwszej kuryi — złożyła stanowczo ro t urn nieufności 
dumskieniu oktobryzinowi*.

„Riecz® z tryumfem podnosi znaczenie 
zwycięstwa.

«Sens polityczny tego ftklu jest jasny i niewąt­
pliwy. Jes t  to — odpowiedź na 3 czerwca. Kosya w 
miastach, bez różnicy stanów i poglądów społecznych, 
powiedziała jednomyślnie: Rosy i nie potrzeba tego, co 
jej dają Guczkow i Stołypin. Tiosyi, całej Rosy i po­
trzebne są przede wszystkiem przyobiecane w manifeś­
cie podstawy wolności politycznej. Kosya chce być 
wolną, ażeby być bogatą i silną. Szczery pairyotyzra 
na tein polega, a nie na pełnych nienawiści okrzykach 
Guczkowów. A ci, którzy chcą prowadzić w dalszym 
ciągu kraj po drodze rzekomego «uspokojenia>, niech 
wiedzą i painięta:ą, żo uspokajają tylko samych siebie. 
Kosya nie idzie z nimi*.

( i ) .

Z  Ż Y C I A  R O S Y i S K I E G O .
O  Wyjazd Stołypina z Petersburga został odło­

żony n;t czas nieokreślony. Podobno na taką decyzję 
ministra wpłynęły niepowodzenia październikow*ców 
podczas wyborów do Dumy w Petersburgu, Moskwie i 
Odesie.

O  Flota rosyjska dokonywa coraz to nowych 
cmanewrów*. Przed trzema dniami wpłynął na Newę
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novvozbudowany krążownik torpedowy «Emir. Bucbar- 
skij», kierując*aię do zakładów Craylona,. dla dokona­
nia poprawek. Skorzystauo przy tera z wyższego pozio­
mu wody w rzece i podprowadzono krążownik blisko 
do brzegu, Tymczasem woda opadła i «Emir Buchsr- 
skij* osiadł na palach dębowych, wbitych w dno rzeki 
jeszcze za czasów Piotra Wielkiego. Przytem woda 
opadała tak s j b k o ,  źe powstawała obawa, ażeby się 
statek nie przewrócił. Dopiero po wytężooej pracy u- 
dało się krążowoik z palów ściągaąć Dno statku jest 
mocoo uszkodzone.

O  MieDszykow napisał z powodu ustąpienia Ti- 
miriaziewa ąrt jkuł,  k tóry jest stokiem brudów i wy­
myśleń pod adresem ministra. Podóhuo Timiriaziew 
zamierza pociągriąć uowowremieńśkiógo publicystę do 
odpowiedzialności sądowej za oszczerstwo.

0  Puryszftiewicz wysłał dej Guezkowa błazeński 
telegram .z powinszowaniem z powodu czwycięstwa* 
na wyborach. Guczkow odoowiedzia) także telpgramem, 
zaznaczając, że' rozumie radość Puryszkiewicza. Kadeci 
tę naturalni jego sojusznicy, ponieważ pragną zniwe­
c z e n i  konstytucji.

0  Timiriaziew po opuszczeniu stanowiska mini­
stra przemysłu i handlu powróci na swoje dawne sta 
nowisko prezesa zarządu rosyjskiego banku dla handlu 
zewoętrzuego. .

0  Egzarcbat gruziński ma być wkrótce zniesio­
ny. Zamiast niego powstanie sześć osobnych dyecezyi.

0  Prezes wyższej komisyi kolejowej generał 
Pietrow opracował dane dotyczące dochodów z kolei 
żelaznych w RosyE. Otóż w ciągu 12 lat ubiegłych sieć 
europejskich kolei rosyjskich po opłaceń u wszystkich 
kosztów eksploatacji dała przeszło 178 milionów docho­
du. Ale cały ten dochód pochłonęły koleje azjatyckie. 
Poza tern koleje prywatue przyniosły rządowi 40 milio­
nów deficytu.

mmmmmmmammmm

Z życia prowincyi.
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Ze Starego Konstantynowa.
Dn. 20-go wrześiia odbyło się posie- 

dzeni« T o w . roluicz^go w S t .  Konstantyno 
wie. Na porządku dziennym był wybór wi­
ce prezesa na miejsce zmarłego ś. p Eme­
ryka Mańkowskiego. Największą ilość gło­
sów otrzymał p. Władysław Mazaraki (23 
gł) ,  później hr. Szczucki (21 g ł ) i p. Bro­
nisław Prusz.yński (19 gł). Trzykrotne ba- 
lotowanie dało ten sam rezultat, wobec 
czego wybory nie doszły d o  skutku i na- 
stępne naznaczono na 31 paźdz t. r.

Whczorem, odegrano bardzo udatnie 
przez kółko amatorów: „Stryj orzyjechał® i 
„Śwbezka zgasła'*, poczem nastąp.iy ocho­
cze tańce, trwające do rana.

I

Nazajutrz odbiło się pierwsze zebranie 
Tow. wzajem, kred. Zapisało się 80  człon­
ków z udziałem 25 rb.

Na trzech członków dyrekcyi wybrano 
pp. B -gdańskiego, Bronisława Pruszyńskie- 
go i d r Sosczyna.

Do rady: pp. Jana Prmzyńskiego, Ro 
mańskiego, Murawskiego, Pankiewicza, Wein- 
sztejna i Weinbauina.

Do komisyi rewizyjnej pp. Aleksandra 
Zaleskiego, Władysława Mazaraki i Abr. 
Welnsztejna.

Uchwalono także podać prośbę o o- 
twarde filii rosyjskiego handlowo-przemy- 
śłowego banku.

Od pewnego czasu St. Konstantynów 
stał się ogniskiem ruchu ekonomicznego i 
społecznego swego i przyległych powiatów, 
szczęść Boże dzielnym i wytrwałym pra­
cownikom.

Na zakończenie małe uzupełnienie: P. 
Pomian w sprawozdaniu z wystawy w 
St. Konstantynowie w dziale nagród pomi­
nął bulion mięsny i serki jabłkowe wyrobu 
p. Anieli Ś dęcickiej, za które otrzymała otia 
list pochwalny ministeryum rolnictwa.

Jadwiga M azaraki.

Kamieniec Pod.
W korespondenci z Kamień a Pod., 

w Nr. 218 nDzień. Kijowskiego**, p. P. K. 
opisując obchód stuletniej rocznicy urodzin 
Jul. Słowackiego, mnie przypisał n aj ozy li­
niej szy udział w urządzę du wieczoru i za­
sługę jego powodzenia.

W rzeczywistości praca była podzielo­
na między kilku członków komitetu, a wy­
konanie najtrudniejszej części programu, 
mianowicie, urządzenie żywych obrazów i 
dekoracya sceny i sali teuirainej było wy­
łącznie dziełem pełnego zapału i inieyaty-
wy, bardzo czynnego członka komitetu, 
p-ny Maryi Duninówny i jej łaskawego 
współpracownika p. Wrońskiego, artysty 
malarza, b. ucznia szkoły Gersona. Im na­
leżą się te słowa uznania, które szanowny 
korespondent niewłaściwie do nm:e skie­
rował.
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Proszę przyjąć zapewnienie szacunku i 
poważania.

Zofia Kwiatkowska.

KRONIKA PROWINCYONALNA,

(Z  p ism  i od korespondentów ).

— Kurczenie się ziemi polskiej na Podolu. Piszą 
do <Gł. War->z.*. «W i.ych dniach zawarty został układ 
z bankiem włościańskim, mocą którego p. Jadwiga Su- 
mnwska, żona nieodżałowanej pamięci K imana Sarnow­
skiego, sprzedała włoś.iiaooiu majątek swój Sopowkę w 
pow. mohylowskira na Pod »U; nabyty w 1905 r. od 
Justyna Kraszewskiego. Dworskie terytoryum Sopo- 
wiockie, z ogrodami starym parkiem 4 pałacem (13 
dzies.i ongi było rezydencją wyga-łej, a zasłużonej k ra ­
jowi rodziny D/ierżków i miejscem urodzenia ostatnie­
go z rodu ś p. Adama Dzierźko, b. marszałka rnoby- 
lowskiogo, KotuirczyKa, zesłańca, siostry iego ś. p .  
llilarowgj hr. Boi/takiej. Obszar ten p. Sarnowska 
sprzedała sweiuu rządcy p. Wacławowi Brzezińskiemu 
pośrednikowi w tej trauzakcyi. Sprzedaż ta Sopówki 
zadziwiła wszystkich dobrze myślących, bo n. Jadwiga 
Sumowska jest osobą zamożną i posiada duży Snilko- 
wski majątek graniczący o międzę z Sopówką, kroku 
więc swego pani S. niczem usprawiedliwić nie może.

J u s ty n  J u lia n  K ra szew sk i.»
MWEIMTUIWWIII —CBBBMW—mmmm— — otranfH— 1— ibhp——■

Statystyka  p rzestępstw
w a^mii n iem ieck iej.

W jednym z o-tatnich numerów «Torwartsu* 
znajduje Się długi artykuł, poświęcony sialystyco prze­
stępstw w niemieckiej armii lądowej i morskiej. Wi- 
docznem jest z n ieg s  źe iLzba występków w Prusach 
zwiększył--*’ się w ostatnich lalach o 5,5, w Bawaryi o 
4.5 i w Wirtembergii o 10,5^. W Saksonii przeciwnie 
zmniejszyła się o ra  o 8;,.

11- śe żołnierzy ukaranych w 18 korpusach armii 
pruskiej wynosiła 9,165 na 10728 oskarżonych. W y­
stępki dzielą się w sposób następujący: 1482 wypadki 
uielogalnej nieobecności, 755 wypadków dezercyi. 36 
umyślnych kalectw, 874 ccimowy salutowania, 208 wy­
padków znieważenia zwierzchników, 1929 wypadków 
odmowy posłuszeństwa, 432 sprzeniewierzeń, 9 wypad­
ków sp zed.»jnośoi, 9 wypadków morderstw i 1101 po­
rani- ń, których następstwem była śmierć i 22 wykro­
czenia przeciw obyczajom.

P i o t r  L o t i .
52)

Rozczarowane.
(Z życia haremów tureckich).

B ył to  o k r e s  o s t a t e c z n y ,  k tó r y  z a k o ń ­
cza ł  w s z y s tk o . . .

Andrzej spodziewał się, że w tym dniu 
ostatnim będą vvzruszone i smutne, więc 
ich spokój i równowaga dziwiły go nie­
zmiernie.

Przy tern był przekonany, że na poże­
gnanie ujrzy oczy Dżenany...

Ale oto czas upływał i fałdy jej suro­
wego żałobnego czarczafu z/stawały na 
miejscu i gaza wcaiu wciąż zakrywała rysy 
jej twarzy.

Około pół do czwartej, gdy, aby nie 
przerywać ciągu rozmowy, zagłębili się w 
dvbatach o książce, w haremie pociemniało 
nagłe...

Wszyscy troje umilkli nagle...
— Już czas!... — rzekła Zeyneba swo­

im głosem głębokim, wskazując na zakrato­
wane okna, przez które nie przedostawał 
się już odblask słońca.

Promień słoneczny znikł za dachami 
przeciwległych domów.

Andrzej wstał.
W ostatniej chwili, kiedy tak stali na­

przeciwko siebie, przez jego głowę przem­
knęła myśl:

— Jest to ostatni, ostatni raz, kiedy 
mógłbym spojrzeć w jej oczy przea śmier­
cią. Być pewnym, że nigdy jej już nie zo­
baczę i odejść, nie zobaczywszy jej na po- 
żegnanie.

Nii;!... tego nie oczekiwał; w mil­
czeniu atoli przeniósł to rozczarowanie.

Wyciągnięto do niego małą rączkę, po­
chyliwszy się dotknął jej ceremonialnie swe- 
mi u s ‘ami i wszystko było skończone.

I oto szedł samotny przez bezludne u- 
lice martwej, zamarłej, zda się, dzielnicy.

Myślał teraz:
— Wszystko to skończyło się bardzo 

dobrze. Małe, zamknięte w klatce ptaszę... 
Lepiej skończyć się nie mrgło! A jam w 
zarozumiałości swej myślał, że ona w osta­
tniej chwili będzie tragiczną!

A  może wszystko to skończyło s ;ę 
zbyt dobrze

Odchodził wszak z uczuciem takiej 
pustki i samotności.

Chwilami ogarniała go pokusa wrócić 
jeszcze raz do tych starych drzwi z mie­
dzianym młotkiem, wrócić, dopóki one są 
tani jeszcze.

Powiedziałby Dżenanie:
— C/yż istotnie my tak się rozstanie­

my, miłe, drogie maleństwo? Jesteś pani 
tak dobrą, proszę nie sprawiać mi boleści 
Proszę pokazać mi swoją twarz na pożegna­
nie .. A przytem uściśnij moją rękę moc- 
nbj. Będzie mi lżej, nie będzie mi tak 
smutno.

Naturalnie nic podobnego nie uczynił i 
poszedł dalej.

Ale w tej chwili jakąś bolesną miło­
ścią kochał Stambuł i tys ące jego świateł, 
odbijających się w morzu.

Zdawało się, że w powietrzu tego ol 
brzymiego, barwnego miasta jest jakaś si­
ła .tajemnicza, która go doń przyciąga.

Być może, były to nie dające się uło­
wić więzy dusz kobiecych — bo w gruncie 
rzeczy, to właśnie przywiązuje nas do pew­
nych miejsc i przedmiotów — dusz kobie- 
cyvh, kochanych przezeń i jak gdyby w ja ­
kąś jednię p-dączonych.

Nedziby?...
Czy Dżenany?...
A  może obu razem?...
Nie wiedział..

LII.
Na drugi dzień Andrz j otrzymał dw'a 

listy od swoich przyjaciółek.
„Właściwie ja wczoraj zdawałam sobie 

sprawy z tego, że my się widzimy z sobą 
po raz ostatni.

„Bo inaczej upadłabym do nóg pań­
skich, jak ostatnia żebraczka, prosząc z uni- 
żonościa, abyś nas tak nie porzucał.

„Wszak pan zostawiasz nas wśród mro 
ku, gdzie jednako cierpi umysł i serce.

„Pan idziesz do światła, do życia, a my 
będziemy w dalszym ciągu wlec nasz żywot 
nieszczęsny w milczących haiemach.

„Nędzny, monotonny żywot!
„Kiedyś pan odszedł, wy buchnęłyśmy 

tak strasznym płaczem? że z górnego piętra 
przybiegła do nas strwożona Zerlktek, po­
czciwa mamka Dżenany...

„Mruczała długo, jak zwykle, obejmo­
wała nas...

„A w końcu, poczciwe stworzenie, wi­
dząc nas zalewające się łzami, i sama roz­
płakała się również wraz z nami.

Zeyneba.
„Dziś rano posłałam panu skromne po­

darki,-które niech będą dla pana pamiątką 
z Turcyi.

„Dżenana posyła panu haft...
„Jest to werset z koranu, wyszyty je ­

dwabiem, który, od chwil najwcześniejszych 
jej dz-eciństwa wisiał zwykle ponad jej łó- 
kiem.

„Odemnie proszę przyjąć szal...
„Wyszyty różami szal czerkieski, poda­

rowała mi babka.
„A ten drugi, haftowany srebrem, zna­

lazłam w kufrach w hasz.vni starym „yah"...
„Rzuci pan je na sofy w swoim domu 

we Francyi..,
Z...

Drugi list był od Dżenany.
„Chciałabym wiedzieć, co się będzie działo 

w pańskiej duszy, gdy parowiec, okrążywszy 
przylądek, z każdym" poruszeniem okrętowej 
śruby, coraz bardziej będzie się oddalał od 
naszych nadmogilnych cyprysów, cd naszych 
minaretów i kopuł.

„Wiem, że będziesz pan na nie patrzył 
tak długo, aż się nie skryją.

„1 nawet Lam, już płynąc po Marmuro- 
wem morzu, będziesz pan wzrokiem szukał 
w pobliżu ściany bizantyjskiej tego miejsca, 
gdzie leży mała mogiłka, na której modliły­
śmy się kiedyś z panem wspólnie.

„A potem...
„Wszystko spłynie się wr punkt j^den.
„I cyprysy, i minarety, i kopuły Stam­

bułu. ’
„A jeszcze potem...
„Jeszcze potem ten sam los sp d k a  i 

pańskie o tern wszystkiem wspomnienia.
„A więc niechaj to co najprędzej na­

stąpi!..
„Niechaj co najprędzej zleje się w je ­

dno—i mały domek w Ejubie, przystań pań­
skiej miłości, i inne biedne mieszkanko w 
głębi Stambułu, w pobliżu meczetu, i inny 
ogromny dom smutny, w którym raz jeden 
b^łeś pan potajemnie.

„1 niech się zleją w jedno i wszystkie 
postacie!

„Niech się zleją w jedno:—i dawna u- 
kochana, która chadzała z panem wzdłuż 
olbrzymiej ś cąny- w swojej szarej „feredży® 
wśród styczniowych maryerytek (chodziłam 
tą ścieżką i wywoływałam jej cień), i trzy 
inne widma, które przyszły późa ei i które 
pragnęły zostać pań^kienii przyjaciółkami.

„Niechaj wszystkie one zLją się w je ­
dną nierozerwalną jedność i w Gj postaci 
niechaj żyją w sercu pańsktem, bo zachowy­
wać je tylko w pamięci byłoby niedostate* 
cznem.

„Wszak te trzy cienie kochały pana 
Ukże...

„Może ko haly pana więcej, aniżeli to 
przypuszczasz.

„Ja wiem...
„Wiem, że będziesz miał łzy w oczach, 

gdy przed wzrokiem twoim zaginie w prze­
strzeni ostatni z naszych cyprysów.

„I pragnęłabym, aby jedna z tych łez 
była moją własnością.

„A tam...
„Tam, kiedy będziesz daleko, w jaką 

postać wyleją się myśli twoje o pańskich 
przyjaciółkach?

„Jakiemt wydadzą się panu wówczas, 
gdy pryśnie czar niebezpieczeństwa.

„Straszno jest pomyśleć, że może nic 
nie zostanie.

„Może...
„Może wzruszysz pan ramionami i u- 

śniiechniesz się, myśląc o nich.
„Jak ja pragnę i jak się boję myśleć 

o tej książce, w której będziesz pan mówił
0 kobietach tureckich... o nas!

„Czy znajdę tam to, co pragnę tak 
gorąco wiedzieć od pierwszej chwili znajo­
mości z panem?

„Czy znajdę tam głąb duszy twojej i 
prawdziwą zawartość twoich uczuć?

„Czy dowiem się o tem, czego nie za­
wierają ani krótkie listy pańskie, ani jeszcze 
nasze słowa, które z ust twoich słyszałam?

„Czasem zdawało mi się, że jesteś pan 
wzruszony, ale były to chwile lak krótkie
1 pan zawsze tak szybko starał się siebie o- 
panować.

„I3.yły chwile, kiedy pragnęłam otwo 
rzyć pańską gh>wę i pańskie serce, ażeby 
nakoniec dowiedzie się. co właściwie kryło 
się poza wzrokiem twoim, chłodnym, choć 
jasnym.

.0  Andrzeju!..- nie mów pan, że odbie­
gam <><1 rzeczy!

„•jestem mieszczęśliwa i samotna...
„ Ż e g n a j  roi! ..
,;lVżałuj mię nieco.
,J kochaj mię trochę, jeżeli możesz...

Dżenana.
Na l.st ten Andrzej odpowiedział:
„Właściwie żadnych odkryć nie mogła­

byś puni już uczynić poza moim wzrokiem 
„chłodnym i jasnym®.

„ Ja wiciu o wiele mniej, co się dzieje 
m  Iwi.irn, małe, dziwne, zmienne stworzenie.

„Wyrzucałaś mi zawsze mój sposób 
byciu, nieco chłodny i w sobie zamknięty...

„Widzi pani, to rezultat długiego życia...
„Gdy będzie to już i twoim udziałem, 

zrozumiesz mnie wtedy pani o wiele lepiej.
„A  c?y pani sądzisz, że nie byłaś ró­

wnież lodowo-zimna—wczoraj, w chwili roz­
stania!..

„ I  t a k . . .
„Do jutra!
„Do jutra, do godziny czwartej, na 

smutoem wybrzeżu Galuty.
„Wśród gwałtu, jaki tam wznieca 

zwykle niezmierny t łum ludzi, proszę wie­
rzyć, że będę wyjątkowo uważnym, aby nie 
przepuścić waszych drogich sylwetek czar­
nych.

„Albowiem jest to wszystko, na oglą­
danie czego zostawiłyście mi jeszcze prawo.

Andrzej®.

LIII.
30 listopada nadeszło.
Nadeszło szybko i nieubłaganie, jak 

nadchodzą wszystkie daty decydujące i fa­
talne.

Nadeszło tak pewnie i nieubłaganie, 
jak musi nadejść nietylko śmierć nasza wła­
sna, lecz i śmierć naszych najbliższych, 
śmierć ostatnich z rodu, koniec Islamu, u- 
padek i zwyrodnienie naszej ra<y.

A potem...
(D. c. n.)

REDAKTORZE i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

M M H f
|  F a b r y k a  W a g  I  

P a r a ł  i  S - k a
K ijów , B ib ikow ski B u lw ar 77, D rogom irow ska 6.

•  Biuro W- Wasilkowska 10, magazyn 6.W. Andrfe.
®  W ngi wagonowe, wozowe, amerykańskie, dziesiętne i t. d.
A  Reneracya i sprawdzanie.
8 M M M

13042-19 Cenniki na żądanie. £
• M I M I

Wszyscy się przekonali, żo jedynie 13574—9

godzin

bampa Ytfestinhauz
f ; , N a j t r w a l s z a ,

Paląca się od 1,000-2,000
Niewątpliwie oszczędzająca 70% energii

szczy c i się p ierw szeństw em .
SKŁAD FABRYCZNY Posiada takie lampy o sile 16 — IOO
K reszczatyk  10, te lefon 119. św iec, po eonie od I rb. 30 kop.

Lampa po 154 godzinach palenia s'ę zwraca całkowicie koszt nabycia.

Do sprzedania ogier
pełny.i krwi aupielskiej, zapisany w C. 
K. Suulbookii Ausf yackun — po Or- 
ven i Romiszów.-.n (Dziades Bcnd-or) 
l.st 7, >katogniady. ujoźd>ony pod 
wieiYch. Boti.iimwo do widzćGa na 
miejscu. M.ujutek Płuzrro poczta Ostróg 
gub. wołyńska, siacya kolei Pol. Zach. 
haiywin. 13S30—2

Pensyonat „Jaskółka” 
Tekli Nałęcz-Swaryczowskiej

Warszawa, ul. Xowo-Jasna As 6, 
naprzeciwko Filharmonii.

Pokoje wytworno, do-konała kuchnia, 
obiady dla przychodzących. Winda.

Telefon 82-66. 13522-10
Adres lelegr.: Warszawa »Jaskółka«.

NOWY CENNIK

S z k ó ł e k  p o d z a m e c k i c h
w yszedł z druku i takowy na za­
danie w ysyłam y bezpłatn ie i 
franko. ADRESa p. Sobolew, u. Sie­
dlecka. F. Rożyński. 137>6-3

Pieniądze
odsyłamy

każdemu z powrotem za nieprzypad. do 
gustu towar „Angielski trykot** 
trwały, piękny, miękki materyaJ z czy­
stej wełny, 2 ar-z. szer. w kolor., cz«r., 
nieb., bronz.. oliw. i szarym, gładki lub 
w najnow. deseń., łado. k r a t , pas. iub 
punkt, zaodcin k 4 V* arsz. na komplet, 
kost. męski 5 «\, 6 r M 7 r. 50 k .t
8 r. .0 k., 10 r. 30 k., 12 r. 75
k. i 15 r. 50 k. Lrzy obstał 3 łub 
więcej odcink. d daje się bezpłatnie  
podszewka. „Dam ska k o n fek cya ‘: 
na kompjęi. eleganck. ubiory dains we 
wszyst. Kcilor. gladk. lub w krat., pas.
i punk. za 8 arsz. 4 r., 5 r. 60 k.,
6 r. 75 k. i 8 r. 50 k. „Tyro lsk ie  
płótnp~ na rozm. bieliznę, najwys/.uk. 
dob oci, szerok. 20 werszk. izą odcinek 
24 arsz. 5 r. 50 k., 6 r., i 6 r. 75 
k. 1'rzwył. ria koszt l‘trmy.'-;Za zaliczką 
d >dajo siV: po 2 k. od rit lap u w S\be- 
ryi różnicę waszi. Adresujcie: ‘„Fabry­
ka T>«fa Sukienno « W ełnianej 
M anufaktury, m. Łódź D. K .u

1375 L- 2

i Wyszło z druku: Prof. Dr. M. Perły:
j „Dow ody istn ien ia  św iata  du­
chow ego, do którego wstępu  
jem y po ómierci**. Treść: Ś*irit 
zmartwychwstający. Widzenie i sły- 
■s cnie minionych zdarzeń. Głosy nad- 
powietrzne. ll is 'oryczno zdarzenia, 
wojska w powietrzu, znaki niebieskie 
i t. d. Jasnowidzenie, przeczucie i t. d. 
M ‘gia w ludyach Wsclmdnich. Pozy­
wanie przed Sąd boży. Zemsta zamor­
dowanych. Muzykalne objawy świata 
duclmu ogo. Kozuosze umierania. Umar­
li ukazują się. Niewidzialna siła wy­
pędza posła i adwokata z domu rodzin­
nego. Biała pani. Cesarz Napoleon I 
i biała pani. Gdzie jest świat ducho­
wy? Cena 85 kop.—»,Ś m ierć  c ia ła  
nie jest śm iero ią  duszy, czy ­
li um arli żyją**. Zawiera dowody 
życia zagrubowego. sensacyjny artykuł 
prof. di\ Loinbroso i t. d. Cena 50 "kop. 
„T a je m n ice  pow odzenia w ży­
ciu** przez d r. M. Ilarweya. Cena 60 
kop. Do nabycia u Leona ldzikow-

Pieea ex.eeIsa coluinnaris. Carr.

Poszukuję  studenta polaka, ka 
tolika pedagoga, znającego dobrze ję ­
zyk i historyę Polski do dwojga dzieci 
ua wieś. VVynaffrodzi*nic stosownie do 
kwaiili^acyi. Wielka Żytomierska 24 
m. 12, między G-tą a 7-mą. 13s]7—-3

Osoba r,H“' lat poszukuje inacy 
piśin. u adwokat >, rejenta 

lub kantor., zna buchali. Rejtarska JSe 
16 m. 9, Kami oskiej. 13806 2

Damskie kapelusze
pracow nia  sukien i okryć

,N0WY ŚWIAT1'
plac Duracki 3 w podw. gdzie telogr. 
Przyjm ują  się  obsta lunki.

mai

i3 6 3 o -

Kamerdyner Z/dtiUłOJNłt świa­
dectw aiąi posoift.- posady zaraz; m. Bó- 
wne gub. w.;łyń. d. Macha, dla M. Po- 
loszczuka. * ’ 13820—3

D a r d j o
w ł « ! t a  tłosć o s ó i  

polipsjyja swo]* i J r o w i e 1
i .-acfiowijjc ;c p(?zi yjywamc1

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH1 

D !A CAUVIN'A

D o  n a b y c i a  we w s 2 y s i V i c h  
w i ę k s z y c h  a p le ka e n ,  
w P A R Yc U :  Pacbourg^ 

Saint-Der.ls. !■}? _  ‘
*

13158—7

Fortepian i meble
dania. Pirogowska 5 m. 1. 13833 l

Intel. osob.
wawcz. do star. dz. ma świad , rekom. 
Bez'iko*skit 2n m. 11, K. J. 13831-1

Pragnę egzercytować
się na fortepianie od 9— 12 z rana w 
zamian lekcyi muz., fr. lub polsk \ i ę ' .  
fz rana). Poczta,  skrzynka pocztowa 
Nr  291 dla W ‘ 158Hfi—i
P r a p n u / n i a  damski h i d/iecm- 
I I <ŁvU  WIIICK Mych ubiorów oraz

lekcye kroju
ny uin arkowane. F. Rogow ska, 
Kreszezatik 5 m. 88 (2-gic podgórze).

13724 - 5

Student prawa z 1904 r")
pos. grnnr. znaj. m atem atyki, teor. 
i prakt. jęz. ro.A, poi., lianc.. iir m. oraz 
teor. ł c. i greok. posz. kondycyi do 
u^zni kD.s star. Wynogr. od (iurb. IIû - 
mań. Now<‘dworzańska Nr 3;\  13 8 }-3

Rolnik-agronom
9 lat pracy na roli— poszukuje zaję/ia. 
Sinargonie. maj. Danvsz ?w— Kryń-ki.

1 3 57 9 -4

Student
Pe t ersbu rsk i eg- > un. we rsy teł u r os zu k u j ■ 
ktndycyi na wieś. O b i ty  Kijów, Fun- 
dukl j  wska ul. 24 m. (>/ Czci nioki.

13749-4

Drzewo opalowe
Sfcład S. P io trow sk iego
w Kijowie na Przystani. Telefon 2234 
Ceny najniższe. Drzesyo najep. 12176-68

! P l * 2 l l l ł w p 7 n a  Diluczyc. m uzyki j l l  d K l  L f c l l c  udziela Ickw widz.
i 10—12. W .-Pod*nina 15, 4. 13752—3

Biuro Nauczycielskie Wasilew­
skiego w \ \ ;Mrszaw'i(‘, Marszalkow-ka 
123. Rekoinendnie, nauczycieli, nauczy­
cielki. memki, francuski," angielki, bp- 
ny freblówki i t. n._______  13563—9

Rozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

Na kol* P o łud .-Zachodnich i

K u ryer  [ i II kl. Odesa, Kiszyniów 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 4-5 zrana.

P ocztow y  I, II i I I [ kI. Odpsa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań. Nowosicli- 
ce—odchodzi o godz. y m. 15 zrana, 
przychodź, o gudz. 9 w.

Osobowy I, U i HI kl. Odesa, Nowo- 
siolice—odchodzi o godz. 12 m. 30 w 
nocy, przych. o godz. 6 ni. 20 zrana.

P ośpieszny  I, Ii i III kl. O desa, 
Wołoozyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
id. 85 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

M ieszany  II i III kl. Odesa, Brześć 
odcli. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 in. 35 w.

Tow arow y pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Zriamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przycli. o g. 1 m. 10 po pół-

K u ryer  l i II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
U i i j . 03 zrana.

Pocztowa  I, II i III kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znomienka, F as tó w - 'o d ­
chodzi o g. IL m. 20 w., przych. o g. 
7 oj. 15 zrana.

Osobowy J, II i [!J kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znainienka, Fastów—od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po pul.

Drnk*rn a Polska ^  Kijowie, ulica Wfcsyłczykowskp (i*rorezna 9) rog PuszfcińBktaj


